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Probierz.
Podczas kiedy pan Sieczkowski w War­

szawie z miną »realnego polityka» całą przy­
szłość państwa polskiego bez zastrzeżeń opiera 
na sojuszu z państwami centralnemi. układają 
się stosunki polsko - niemieckie w 
Prusiech w sposób jaskrawo odbiegający 
od tej miary, jaką normalnie zwyklo się przy­
kładać do przyjaźni i sojuszu między dworna 
państwami, z których jedno panuje nad kilku 
miljonami obywateli narodowo przynależnych 
do kraju »sprzymierzonego«. Polityka, która 

'W dziedzinie zewnętrznej operuje zapewnie­
niami życzliwości i poparcia sojuszniczego dla 
drugiego państwa, a równocześnie obywateli 
tej samej narodowości, co tamto państwo, uci- 
dta i stawia pod prawa wyjątkowe, polityka 

,ta albo jest nieszczerą, albo wykazuje taki 
brak jednolitości, że nie przedstawia funda- 
aientu dostatecznie trwałego dla planów istot­
nie, nie tylko z brzmienia, realnych i pozyty­
wnych.

Niedalej jak wczoraj podaliśmy wniosek 
^stronnictw hakatystycznych w pruskiej IzOie 
posłów, domagający się, aby „tak Komisja Ko- 
Iłonizacyjna jak też instytucje, służące wzinoe- 
'nieniu posiadłości (scil. niemieckiej) — Mitlel- 
jtandskasse i Bauernhank — jaknajryehłej 
podjęły swą działalność,“

Panowie hakatyści pruscy niecierpliwią 
się już z powodu przerwy, wywołanej przez 

‘wojnę, w rugowaniu Polaków z ziemi i żą­
dają jakna ¡szybszego podjęcia tej akcji anty­
polskiej. Panów tych mało obchodzi fakt, że 
•na zachodzie wre walka najzaciętsza o byt 
państwa niemieckiego i że w walce tej sc-tiki 
lysięcy obywateli polskich życie swe dzień w 
dzień nadstawia na równi z żołnierzami nie- 
neckimi. W sercach ich ani nie świta myśl, co 

>cn biedny Polak, wytrzymujący ogień hura­
ganowy armat i karabinów maszynowych od­
czuwać musi, gdy zaślepienie hakatysły.-zne 
tego rodzaju zamachy wymierza w słan posia­
dania jego ojców i braci. Są to istotnie abera- 
Cje poczucia etycznego, niepojęte dla człowieka, 
©Marzonego choćby tylko elementarnym zmy­
łem sprawiedliwości.

Wprawdzie powiadają, że to tylko haka­
tyści w swej żądzy zniszczenia wszystkiego 
co polskie, wytężają swe siły do bezwzględnej 
krucjaty wewnętrznej przeciwko współobywa­

telom tego państwa, podczas gdy na świ cie 
nwojna najstraszliwsza, jaką dzieje znają, to- 
czy się o wielkie ideały prawa, i zgody wśród 
narodów. Ale czyż rząd tychże hakatystów na 
każdym kroku nie popiera i nie forytuje. Czyż 
nie pod dyktandem polakożerców rząd pruski 
rzucił w kąt obiecaną »nową orjentację* i pel- 
nęmi żaglami steruje na morze polityki »po­
bierania niemczyzny« wedle recepty ostmar- 
kenf*rajnu?

Wczoraj w Parlamencie przedstawiciel 
.Kola Polskiego oświadczył, że Koło po 
raz pierwszy podczas wojny wstrzyma się od 
glosowania nad etatem. Nit jest to z pewnością 

•czcza demonstracja, ale wyraz twardego obo­
wiązku podyktowanego Kołu zachowaniem się 
rzą u. Przy tej sposobności mówca polski po­
ruszył znowu — po raz nie wiedzieć któ; y _
opłakane położenie robotników polskich z Kró­
lestwa, których trzyma się przymusowo na 
robotach w Niemczech. Wszelkie wysiłki Kola, 

'aby ludziom tym przywrócić swobodę pracy 
i w ten sposób usunąć ich z pot wyzysku 

'pracodawców, rozbiły się o opór rządu. Była 
chwila, kiedy ówczesny szef Urzędu Wojennc- 

' go gen. Groener i pomocnik jego pułkownik 
Marąuard skłonni byli do pewnego stopnia u- 
Względnić życzenia Polaków. Ale pracodawcy 

/niemieccy tak długo kopali dołki pod Groene- 
|rcm, aż go usunięto. Następca jego, gen.
¡ che uch, zna tylko jednostronną, zimną 
•formulę »interesu niemieckiego« i do wszelkich 
postulatów Kola odnosi się wręcz nieprzvjaź- 
nie. Nawet utworzone przy Kole Polskiera 
» .uro Socjalne«, które stara się bronić robot- 

jni < w przed najjaskrawszemi krzywdami, bu
QbeCneg0 SZCf9 UrZ€<łU Wo'

To są fakty, które powinny ostudzić opty­
mizm i zapal p. Steczkowskiego do przyspiesza­
nia decyzji politycznych w myśl jego progra­
mu aklywistycznego. Nie jest realną polityka, 
kurczowo zamykająca oczy na fakty, które się 
jej przeciwstawiają. Sojusz polsko - niemiecki? 
Dlaczego nie. Ale w takim razie należy prze- 
dewszyslkiem gruntownie wyrównać rachunki 
wzajemne. Dopóki rząd niemiecki nie zmieni 
systemu antypolskiego, dopóty wszelkie koncep- 
cej p, Steczkowskiego wiszą w powietrzu.

Z Parlamentu niemieckiego.
Mowa Korfantego.

x Berlin, 5. lipca.
Za stołem rządowym wicekanclerz Pa- 

y er i minister wojny Stein. Posiedzenie 
rozpoczyna się o godz. 2 od wniesienia drob­
nych zapytań. Naród, liberał Schwabach u- 
ekarża się na trudności w komunikacji pogra­
nicznej pomiędzy Kurlandią a Litwą. Nar. li­
berał Märquart domaga się zapomogi dla ka­
lek wojennych, postępow:ec Muller z Meinin­
gen wskazuje na rozwiązłość młodzieży i do­
maga się zwolnienia nauczycieli od służby 
wojskowej, o ile nie sluża w linji. zapytuje on 
także co zamierza się uczynić, aby inżynie­
rom. technikom, chemikom zapewnić w armji 
lepszy bvt i abv wvzvskac ich zdolności, Wska 
zu je on. że w wielu wypadkach stwierdzone 
zostało, że władze wojskowe używają ich do 
czyszczenia kloak, klozetów, do obieran:a zie- 
miaków i czyszczenia spluwaczek. General 
vVriec,prg wvwodzi, że ministerstwo wojny 

wkror/y przeciwko takiemu postępowaniu.- 
Centrowiec Trimborn zapytuje, czy w Bo­
że Ciało strzelano do Paryża .General Wries- 
berg zaprzecza temu i dowodzi, że wedlugxpct- 
wiadomienia kardynała Hartmanna Francuzi 
nie obchodzili Bożego Ciała w czwartek, iłfecz
w następna n:edzie!ę.

Pierwszy prokurator w Koszalinie żąda u- 
poważnienia do wdrożenia postępowania kar­
nego przeciwko posłowi Beninowi (konserw.) 
z powodu usuwania się od obowiązku płace­
nia podatku. Komisja porządku dziertnego 
Parlamentu proponuje z motywów zasadni­
czych upoważnienia takiego nie dawać. Po 
przeprowadzone©! glosowaniu okazało się. że 
przeciwko upoważnieniu do wdrożenia postę­
powania karnego wypowiedziało się 121 po­
słów a 113 za udzieleniem. Wniosek komisji 
został zatem przyjęty i postępowanie karne nie 
będze mogło bvć wdrożone, jak tego źvezvll 
sobie konserwatyści, wskazujący, że podobny 
wypadek miał miejsce w Sejmie i że cała pro­
cedura będzie mogła odbyć się podczas waka­
cji. Wniosek Dr. Arendta domagający się obo­
wiązku oddawania części metalowych z. mie­
szkań prywatnych i gospodarstw dopiero wte­
dy, gdv wydadzą je gmachy publiczne, zosta- 
je przvjetv.

Następuje trzecie czytanie etatu woj­
sk o w e g o.Poseł Wirth (Cent.) domaga się 
urlopów dla żołnierzy i względów dla zacią­
gniętej do wojska n;ezupe!nie cieleśnie roz­
winiętej młodzieży. Wojskowi panowie po­
winni przyzwyczaić się do ostrvch mów w 
Parlamencie. Prawo o powołaniu do wojska, 
uznanych wyrokiem sadowym za n:egodnvch 
służby wojskowej odrzucamy. Socjalista 
Stück,en: Oburzające postępowanie generała 
Vietinshoffa wwkazuje, że mamy do-czynienia 
z wojskowym absolutyzmem. Partja Ojczysta 
może urządzać swobodnie zebrania i wykła­
dy. Braknie Ivlko do tego muzyki z możliwie 
bębnami i palkami. Dla szefa zastępczego szta­
bu generalnego pragnie wydzierżawić się wilę 
na Kurfuerstendamm za 25 000 marek rocznie 
i wstawić tam mebli za 40 do 50 000 mk. Kon­
trakt ma obowiązywać na 6 lat. To jest wy­
rzucanie pieniędzy. Ludzi o jednem oku nie 
należy zaciągać na front.

Pos. Müller z Meiningen domaga się zre­
formowania ustawy wojskowej i złagodzenia 
kodeksu karnego wojskowego za przestępstwa 
poczynione zwłaszcza w polu. Przyszłość armji 
naszej polega na podłożu demokratycznym.

Konserwatysta G r a e f e bierze w ohr onę 
generała Vietinghnffa i dowodzi, że oskarżenia 
zdrowe °S'rOnne" ^asa^ armB niemieckiej s?

^mister Stein; Żołnierze, którzy po­
wrócili z Rosji są oczywiście zobowiązani każ­
dego czasu wstąpić do armji. Wobec Rosji nie 
mamy żadnych zobowiązań. Z Rosją żyjeroy 
teraz w pokoju. Zupełnie inaczej ma się spra­
wa z żołnierzami, którzy powrócili z Francji 
-üb Anglji na zasadach wymiennych. Takich 
ludzi używać nie możemy. Niektórzy żołnierze 
dowodzą, że musieli podpisać w Rosji ofice­
rom francuskim lub angielskim zobowiązanie, 
że walczyć nie będą. Są to machinacje agen­
tów Jśoalicjji Lnie będziemy na nie reagowali.

Następnie zabiera glos
pos. Korfanty:

W kopalniach górnośląskich wybuchły w 
ostatnich dniach strajki, do których zmu­
si, robotników głód, brak odzieży i przepraco­
wanie. Wtedy zakłady zmilitaryzowano i pró­
bowano naijaskrawszemi środkami zmusić ro­
botników do pracy. Ale ci oświadczyli, że ra­
czej z głodu zginą, zanim przyjmą narzucone 
warunki.

Już przy 2. czytaniu etatu poruszyliśmy 
sprawę losu 700 tysięcy robotników, 
których wyciągnięto z Królestwa, częściowo 
przez oszukańcze manipulacje bezsumiennycli 
agentów. General Scheuch oświadczył wów­
czas, że w kwestji tej tylko interes niemiecki 
może być miarodajny. My nie znamy żadnego 
interesu niemieckiego, w imię którego wolno 
byłoby naruszać przykazania moralności, 
praw ludzkich i chrześcijaństwa. 
Robotników tych obdziera się i wyzyskuje z 
urzędu. (Niepokój. Marszalek Fehrenbach prosi 
mówcę, by się miarkował: W Rzeszy niemiec­
kiej nikogo nie obdziera się z urzędu. Brawa. 
Poseł Ledebour, który wola hałaśliwie, 
dwukrotnie powołany zoslaje do porządku. 
Wielki hałas u socjalistów niezawisłych).

Marszałek Fehrenbach: Jeżeli Pano­
wie macie coś przeciw powołaniu do porządku, 
trzymajcie się regulaminu. Ja dbać muszę o 
porządek w Izbie (brawa).

Poseł Korfanty: Miałem na myśli wy­
zyskiwanie przez przedsiębiorców, a nie przez 
państwo.

Marszałek Fehrenbach: Rozumiałem 
słowa te tak. jak je należało rozumieć.

Poseł Korfanty: Na Litwie administra­
cja wojskowa zarządza 1700 ma jątkami. Właś­
cicieli usuwa się. Polskiego prałata w Wilnie 
ujęto i wywieziono do Maria Lach. Imieniem 
ludności polskiej wyrażam mu nasze spólczu- 
cie. Postępowanie niemieckich władz wojsko­
wych przypomina działalność czynowników 
rosyjskich.

Marszalek Fehrenbach: Sprawy te nie 
należą do niniejszego etatu. Przeszkodzę w dal­
szych wywodach tego rodzaju.

Poseł Korfanty: Na znak protestu po 
raz pierwszy nie będziemy glosować za etatem, 
lecz wstrzymamy się od glosowania.

Gen. Scheuch: Przedstawiciele robotni 
ków górnośląskich przybyli tu dla narad do 
Urzędu wojny. Narady rozpoczęły się dzisiaj 
i toczyć się będą jutro. Mam nadzieję, że będą 
one miały lepszy wynik, niż gdybym o tern 
dyskutował z poprzednim mówcą (brawa). P. 
Korfanty poruszył położenie polskich robotni- 
ków z Królestwa w Niemczech. Powtarzani: 
My patrzymy na te sprawy przeważnie z punk­
tu widzenia niemieckiego. Przy tern obstaję. 
Twierdzono, że podczas rozmowy z posłem 
Trąmpczyńskim stawiłem kwestję jako kweslję 
siły. Rzecz ma się przeciwnie. P. Trąmpczyń- 
ski powiedział: Jeżeli nie odstąpicie od swego 
stanowiska, będzie to dla nas kwest ją siły. Ńa 
to odpowiedziałem: Tak jest, w takim razie i 
dla mnie będzie to kwestja siły. — Mówca od­
powiada na niektóre zażalenia. W sprawie 
zwalniania na urlop robotników rolnych zwró­
ciliśmy się do naczelnego dowództwa i napot­
kaliśmy. tam na największa przychylność. 
Zwłoki jednakże zawsze wynikną z położenia 
militarnego.

Na rozmaite pytania dalsze odpowiedzią, 
gen. Scheuch, że Urząd wojny słusznie ma 
wątpliwości co do Polskiego Biura Spo­
łecznego (które z ramienia Koła Polskiego 
roztacza opiekę nad robotnikami z Królestwa 
— przyp. red.). Wątpliwości te wskazane są 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń.

Poseł Erzberger uskarża się również 
z powodu przymusowego wywiezienia admi­
nistratora arcybiskupiego w Wilnie.

W dalszej dyskusji, już późno wieczorem 
zabrał jeszcze glos
sekretarz stanu dla marynarki v. C a p e 11 e:

Poseł Dr. P f 1 e g e r przytoczyć zdanie 
francuskiego podsekretarza marynarki, jako­
by dwie trzecie wszystkich naszych łodzi 
podwodnych zniszczono i że zatapia się 
dwa razy tyle łodzi podwodnych 
ile możemy budować.

Liczby te są fałszywe. Również niesłusz­
ne jest oświadczenie niedawne angielskiego 
ministra marynarki, że od stycznia br. wię­
cej zatopiono łodzi podwodnych niż ich 
zbudowano. Zupełnie przeciwnie. (Słuchaj­
cie. słuchajcie.) Wszelkie wieści o stratach 
w łodziach podwodnych, puszczane w świat 
przez wrogów naszych, są przesadzone. Na­
sza broń podwodna tak liczebnie jak i jakoś­
ciowo potężnieje. Wielk;> liczba z pośród pa­
nów niedawna była obecna na wykładzie ko­
mendanta łodzi podwodnej, który właśnie 
wrócił z obszaru blokowanego. Mówca opi­
sał wszystkie środki zaradcze, jakie stosują 
nieprzyjaciele wobec „zarazy łodzi podwod­
nych“. Zapewne przekonaliście się panowie 
z wywodów tvch, że dzielne załogi łodzi pod­
wodnych trzymały się dotąd przeciw wszyst­
kich środkom tvm i mam uzasadnioną na­
dzieję, że trzymać będą się nadal.

Dla oceny militarnego skutku woj- 
nylóUaipódwodnycJiflajDoyyaźtiieisza rąiarg

są urźędowe doniesienia sztabu admiralicji 
o zatopieniach. Jeśli teraz jeszcze, gdy już 
zniszczono okrągłe . 18 mil jonów ton, które 
nieprzyjaciel miał do dyspozycji, donosi się, 
że zatopiono dziennie przeciętnie 4 do 5 więk­
szych okrętów, to mamv gwaranetę, 2e sku­
teczność wojnv łodzi jx)dwodnvch się nie 
zmniejszyła. Pozwolę sobie łącznie z tein 
przytoczyć Panom dwie opinje autorytetów 
amerykańskich, z których wynika, co należy 
sądzić o wszelkich mowach, uspokajających ii 
podniecających nieprzyjaciół naszych.

W dniu 8. maja oświadczył znany ame- 
rykański admirał Sims w Londynie w Na-« 
tiona! Bording Club, że idąca w górę linja 
budowy okrętów przelnie w czasie dwuch bo­
daj tygodni idąca na dól linię zatopień za po 
mocą łodzi podwodnych; innemi słowy pań­
stwa związkowe mogłyby uzupełnić swoje 
straty. Mniejwięcej w tym samym czasie, W 
dniu 7. maja, powiedział po drugiej stronie 
oceanu przewodniczący wydziału żeglugi o- 
krętowej izb handlowych w Stanach Zjedno­
czonych, p. Filene, co następuje: „Najbliższa 
wiosna, a więc wiosna 1919 r. nadejdzie, za­
nim nasze lin je nowej budowy okrętów zo­
staną przecięte linją zatopień za pomocą ło­
dzi podwodnych. Wszelkie dane — mówił 
dalej — jakie gazety podają w sprawie zmniej 
szania się jatopień, polegają na snach i na­
dziejach“.

Panowie, brzmi to zupełnie inaczej, choć 
p. Filene jest Amerykaninem i z pewnością 
nie mówi za mało. Spodziewam słę, że przy­
szła wiosną, gdvby wojna wtedy trwać miała 
leszcze, «wrażona przezeń nadzieja okaże się 
niesłuszna.

Panowie, jak się ma sprawa? Co dzieći 
zatapia się 4 do 5 więksczych statków' z cen­
nym ładunkiem materiałów wojennych, 
wojsk, surowców i żywności; wobec tego W 
przewidzianym czasie niema jeszcze w przy­
bliżeniu równego przyrostu okrętów. A wfęo 
stale cofanie się pojemności okrętowej, która 
pozostaje do dyspozycji. Temu stałemu co­
faniu się przeciwstawia się atoli stale rosną­
ce zapotrzebowanie. Wiemy wszvscv_ że od 
pewnego czasu istniejący tonaż już nie ww- 
starcza na zaspokojenie potrzeb naszych nie­
przyjaciół w dostatecznej mierze. Z każdym 
żołnierzem amerykańskim wstępującym na 
ląd europejski wzrasta zapotrzebowanie po­
jemności okrętowej. Jednorazowo, o okrągło 
sześć zaresiestrowanrch ton bruto na głowę, 
aby przewieźć żołnierza, stale — i to jest 
pnnetum saliens — o mniejwięcej trzy topy 
zaregiestrowane bruto na głowę, aby żołnie­
rza zaopatrzeć w niezbędny dowóz w jaknaj- 
szerszym zakresie.

Na wszelkie sposoby rozpisuje się. prasa! 
nieprzyjacielska, że w’alka podwodna już nie 
oddziałuje, nie stanowi już — mówiąc sło­
wami Lloyda Georgea — niebezpieczeństwa, 
lecz jest tvlko ciężarem. Takie mowv przeciw 
ników nie powinny nas w błąd wprowadzić. 
Rozumie się. że wvnik walki za pomocą lodzi 
podowodnych musi sie zmniejszyć, jeśli 
zmniejsza się żegluga morska. W wyniku o- 
s,atecznvm atoli nic to nie zmieni tak sama 
jak okoliczność, że wśród pomyślnych szcze­
gólnie dla nieprzyjaciela stosunków przej­
ściowo zaznaęza się większa strata w łodziach 
podwodnych, niż to dzieje się normalnie, i 
Silna wola zwycięstwa, która wojska nasze 
na zachodzie prowadziła od zwycięstwa do 
zwycięstwa, żywotna jest także w marynarce 
i sprawi, że także walka łodzi podwodnych’ 
osiągnie cel wytknięty. (Ożywione oklaski.)

Rozprawy trwały do godziny lt. ,
W sobotę na porządku obrad sprawy żywi 

nościowe.

Niemieckie doniesienie wieczorne. ,,
Berlin, 5. lipca wiecz. (WTB.) Z fron< 

łów bojowych nic nowego. ,

Komunikaty francuskie* „
Francuskie sprawozdanie popołudnia»^ 

we z 4. VII.: Na północ od Montdidier, mię-i 
dzy Montdidier i rzeką Oise, oraz na prawvmu 
brzegu rzeki Oise Francuzi podjęli kilka na-inka ua-i 

ii Oise fi
zaatakowały wczoraj około godz. 7 min, 

30 wojska francuskie linje niemieckie na za-t 
chód od Autrecte na froncie 2 km. i posunełW 
się o 800 m. Pod wieczór nastąpił nowy a.JcJ 
w tej samej okolicy między Autrecte i Moulin’

padów i ujęli jeńców. Między rzekami 
Aisne zaatakowały wczoraj około godz.

.muu w uauiiiu na lerenie. suscesj
na froncie 5 km. sięgał w niektórych punktach, 
aż do 1200 m. w głąb. Liczba jeńców nieran^ 
nych, ujętych podczas bitwy, wynosi 1966. wj 
tern 18 oficerów. Jeden z naszych batalionów» 
uiaiJBiwszł«.30Q jeńców. >



I

Sprawozdanie wieczorne: W ciąga dnia . 
¡nic nowego, oprócz działalności arlvlerji mię­
dzy rztkumr Oise i Aisne ». w okolicy Sl. Picrre 
Aiglc.
i Francuskie sprawozdanie popołud­
niowe z 5: Oddziały pnlrolek. klóre operowa­
ły między Montdidicr i rzeka Oise, w Szam­
panii i na prawym brzegu Mozy oraz w Lo-

’ laryugji, zabrały jeńców. ,v

p?--*' Komunikat angielski.
***"' Angielskie sprawozdanie poranne z 

VII: Ogólna liczba jeńców operacji czwart­
kowej nad rzeką Somme przekracza 1300. 
'Naliczono dotąd: niemieckie działo połowę. 
300 karabinów maszynowych i pewną liczbę 
inozdzierzv z rowów. Kontratak w nocy z -I. 
ca nowe pozvcje na wschód od Hamel został 
odparty z łatwością. Podjęliśmy skuteczny 
atak w odcinku Beaumont - Hamel. O<1 par­
liśmy usiłowany atak w pobliżu Starzede.

Komunikat oustryjacki.
? Wiedeń, 5. VII. (WTB.) Walki na 
iwyspie ujścia Piawy nie doznały także wczo­
raj przerwy. Sity obustronne równoważą się. 
Silne ataki włoskie przeciw południowemu 
skrzydłu naszemu powetowano w kontrata­
kach. Pod Chiesa Nuova odrzuci! wypróbo­
wany śląski pułk piechoty nr. 1 Włochów 
którzy wtargnęli bvłi do naszych pozycji. 
Między Piawą i Brentą nieprzyjaciel w dal­
szym ciągu usiłował uporczywie odzyskać 
wzięte przez nas w dniu 16. czerwca pozvcje.

Główny atak jego zwrócił się wczoraj 
¡przeciw obszarowi Monte Sałaroło. Atak, 
który dotarł aż do naszych rowów, wywołał 
sacíete walki, w których wielka część wroga 
róstala wycięta, reszta odpędzona. Poparci 
makornicie przez baterie 55 brygady artylerii 
r Gracu. Lincu i Krakowa, odznaczyli się 
znowu, stojąc od 3 tygodni bez przerwy w 
ogniu, szczególnie ślązacy batalionu II pułku 
120. i Bośniacy pułku 4. Straty wroga są 
»adzwvezaj wielkie. Na plaskowzgórzu , Sie- 
¡thniu Gmin i na froncie tyrolskim ożywiona 
działalność artylerii.

Wymiana instrumentów ratyfikacyjnych 
między Austrią i Rosją.

Wiedeń, & VII. (WTB.) Dnia 4. lipca 
%3bvła się w Berlinie wymiana instrumentów 
Ratyfikacyjnych, odnoszących się do traktatu 
pokojowego między Austro - Węgrami a ro­
syjską Republiką Sowietów oraz do przyna­
leżnego traktatu dodatkowego. Wymiana 
dokonaną została przez austro-węgierskiego 
pełnomocnika, radcę ambasady hr. Lariscna 
W Berlinie i tamtejszego pełnomocnika rosyj­
skiego Jofiego.
i

TroeM wynh wciska przeciw 
Anglikom.

Moskwa, 3. VII. (WTB.) Prasa ogłasza 
łfeastępu jacy rozkaz Trockiego: Nad Murma- 
|Bem wylądowano obce wojska mimo wyraż- 
isego oporu komisarza dla spraw zagranicz­
nych, Sowjet komisarzy ludowych zarządza», 

i <>l O,’ yx>4r2ehne W CC—
rlu obrony wybrzeża Morza Białego przed za- 
jlęciem go przez obcych imperialistów. Dla tę- 
igo rozkazuje co następuje: I. Kto pomagać 
¡będzie wojsku obcemu, pośrednio czy bezpo­
średnio uważany będzie jako zdrajca kraju i 
¡Stracony według praw wojennych. 2. Trans- 
iport jeńców wojennych do Archangielska, 
iaarówno w oddziałach uzbrojonych czy nie­
uzbrojonych, albo poszczególnych łudzi jest 
¡bezwzględnie zakazany. Każdy, kto przeciw 
¡temu wykroczy, sądzony będzie według praw 
(Wojennych. 3. Do podróży nad wybrzeże Mo­
rza Białego potrzebują obvwatele rosyjscy 
jak i obcv bezwarunkowo zezwolenia powia­
towego komisariatu wojennego. Podróżni, 
jadacy bez takiego zezwolenia nad rzeczone
wybrzeże, winni być aresztowani.

■■ Lenin o wewnętrznem położeniu w Rosji.
Sztokholm, 4. VII. (WTB.) »Połitiken« 

©głasza rozmowę z Leninem, jaką miał przed­
stawiciel pisma w Piotrogrodzie. Lenin przy- 

¡Cnawał, żc położenie jesOrudne i że szczegól­
nie najbliższe tygodnie aż do żniwa obfitują 

niebezpieczeństwa. Lecz przeciwrewolucvjna 
liga bogaczy, chłopów i oficerów jest bezsilna 
bez obcego poparcia. Opozycja w łonie partji 
¡¿bolszewików przeciw pokojowi brzeskiemu u- 
(Spokoila się, ponieważ zrozumiano, że tenże 
¡gest koniecznym, by zapohiedz stłumieniu re- 
jyrolucji przez Niemcy. Na Ukrainie stał się 
rbolszewizm dzięki okupacji niemieckie,’ czemś 
¡ÍW rodzaju ruchu nacjonalistycznego. Pod ko- 
Jdec wyraził Lenin nadzieję, że wybuchnie w
¡¡Europie powszechna rewolucja.

Przygotowania Sowjetu przeciw Czeeho- 
Słowakom. • ‘

r Moskwa, 2, VII. (WTB. Prasa tutejsza 
,0onosi: Komisariat wojskowy zarządzi! na- 
itvchmiastowe formowanie baterji przeciw 
jjCzecho-Słowakom.
i Kolej zachodnio •- uralska oczyszczana 
Jcsi 7. przeeiwrewolucjonistów.

W przedsiębiorstwach naftowych w Ja­
rosławiu, Rybinsku, Kineszmie, Wologdzie 

Twybuchto bezrobocie. Zaprzestano dostarczać 
¡nafty dla kolei północnej i żeglugi na górnej 
jRVoldze. "

. Zdrajca Sowietów.
Moskwa, 3. Vil. (WTB.) Rada Eoml- 

jSarzy ludowych wydała następujące obwiesz­
czenie: Przewodniczący Sowjetn munnańskie- 
|go, Jurjow, który przeszedł do imperjalistów 
tangió - francuskich i wziął udział w czynach 
¡nieprzyjacielskich przeciw rządowi Sowjetów, 
¡«głoszony zostaje tychże Sowjetów wrogiem i 
¡pozostającym poza nawiasem prawa.

Według doniesienia prasy ogłoszono stan 
"ilężenia nad Archangielskiem.

Komunikat bułgarski«
-M Bułgarskie sprawozdanie z 3. VIL: 
Tíad górnym biegiem rzeki Skumbi ruszyły 
kompanje nieprzyjacielskie przeciw posterun­
kom. naszym na południe od wsi Homiszan, 
-zostały jednakże odparte ogniem. Na zachód od 
Dobropola, na południe od Humy, pod Alczak 
iklaieh silna chwilami po obu stronach działal­
ność ogniowa. Na wschód od Wardaru rozpro- 
•szyliśmy wzmocniony angielski oddział reko- 
.oesansoyyy. Na poługUue od fouldjeli .wysadzi-

liśmy wielką nieprzyjacielską składnicę amu­
nicji w powietrze. W dolinie Wardaru i Slru 
mv po obu stronach ożywiona działalność lot­
nicza.

Dla czego łodzie niemieckie nie zatapiają 
transportów amerykańskich?

Berno. 3. VII. (WTB.) Na zapytanie, 
dla czego lodzie podwodne niemieckie nie za­
tapiają prawie żadnych amerykańskich tran­
sportów wojskowych, odpowiada pułkownik 
Kgli w »Basi. Nachr.ł. że dowiedział się z ust 
miarodajnych, iż wojna łodzi podwodnych 
skierowana jest przedewszystkiein przeciw po­
jemności okrętowej nieprzyjaciół i neutral­
nych, pozostających w służbie koalicji. 01>o- 
jęlńetn jest, gdzie statki zostaną zatopione. 
Dla tego udają się łodzie podwodne w miejsca, 
gdzie panuje wielki ruch okrętów i w krót­
kim czasie zatopić można stosunkowo dużo 
(»krętów. Wielkość oceanu wyklucza, żeby lo­
dzie podwodne mogły czyhać na pewne statki 
i konwoje. Z lodzi podwodnej widzi się za dnia 
dużo, w ciemną noc tylko na 2 mile morskie. 
Spotkanie lodzi podwodnej z transportem 
wojsk amerykańskich jest przypadkiem, nawet 
gdvbv, co jest prawdopodobnem, liczba trans­
portów jeszcze znacznie została powiększoną. 
Także dla militamo - ekonomicznych wzglę­
dów jest wykluezonem, żcbv lodzie podwodne 
ezvhaly na transporty. Byłoby błędem, gdvbv 
dowódcy ze stratą najdroższego czasu i naj­
cenniejszego materiału mieli ambicję zatopie­
nia także transportu wojskowego, z 1500 Ame­
rykanów, a równocześnie spuścili z oka cel 
główny. Takie usiłowania bvlybv tern bardziej 
bczcelowemi, że parowce do transportowania 
woisk jada w silnie zabezpieczonych konwo­
jach, a więc ocalenie ludzi jest zapewnione.

Mowa Wilsona o celach wojny.
Nowy Jork. 4. VII. (WTB.) Z okazji 

uroczystości rocznicy ogłoszenia niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych wygłosił prezydent 
Wilson nad grobem Waszyngtona w . Mont 
Vernon mowę, w której powiedział m. i.:

Grób Waszyngtona nie jest miejscem 
śmierci, lecz miejscem czynu. Znamienna to 
rzecz dla Waszyngtona i jego pomocników, 
że nie przemawiali imieniem klasy, lecz imie­
niem narodu. Ich celem świadomem bv!o, 
ludzkość wszystkich klas oswobodzić i Ame­
rykę uczynić schroniskiem dla łudzi wszyst­
kich ziem, jeśliby pragnęli podzielać prawa i 
przywileje wolnych mężów. Mamy te same 
cele co oni. My w Ameryce wierzymy, że 
nasz udział w wojnie jest tvlko owocem te­
go, co oni posiali. Na wielką watkę, w któ­
rą jesteśmy zawikłani. zapatrujemy się, jak 
następuje: Po jednej stronie stoją narody 
świata, nietvlko te, które w walce udział bio- 
rą. lecz także inne, pod ich zwierzchntem pa­
nowaniem cierpiące, narody wielu ras i wielu 
części świata, także Rosja. Naprzeciw nich 
stoi izolowana grupa nieprzyjaznych rządów, 
które nie mają wspólnych celów na oku, lecz 
tvlko swoją własna egoistyczną ambicję pra­
gną zaspokoić, podczas gdy ludv ich są tvl­
ko mater jąłem palnym w ich ręku — r z ą d v 
posiadające władze prymitywna, pochodzącą 
z czasów nam obcych i wrogich. Przeszłość 
i teraźniejszość zawikłały się w walkę na 
śmierć i życie: Wvnik musi bvć definitywny. 
Ne znieślibyśmy żadnego porównania, żadnej 
decyzji połowicznej; połowiczna decyzja nie 
byłaby możliwą. Sprzymierzone narody 
walczą za następu jące cele, które 'urzeczywist­
nić się muszą, zanim przyjdzie do pokoju:

1) Zniszczenie wszelkiej samowoli t wła­
dzy, która sama z siebie i skrycie mogłaby 
zamącić pokój świata, a jeśli jej zniszczenie 
teraz nie jest jeszcze możłiwem, przynaj­
mniej zmniejszenie do istotnej niemocy.

2) Regulacja wszelkich zagadnień, tak 
tervtorjaluveh jak spraw udzielności, spraw 
gospodarczych i politycznych na podstawie 
swobodnego przyjęcia tej regulacji przez na­
ród bezpośrednio tern dotknięty,

3) Rozwój wszelkich snraw w ich sto­
sunku do siebie, polegający na kierowaniu się 
temi samemi zasadami honoru i poszanowa­
nia. prawem zwycza jowem cywilizowanych 
w ten sposób, że wszelkie przyrzeczenia i 
traktaty będą sumiennie obserwowane i że 
stworzoną zostanie ufność wzajemna na pod­
stawie wzajemnego poszanowania d!a prawa.

4) Stworzenie organizacji pokojowej, po­
ręczającej, że ogólna potęga wolnych narodów 
nie dopuści do naruszenia prawa 1 ze ustano­
wi się sąd rozjemczy, któremu podlegać ma­
ją wszelkie zatargi międzynarodowe. Wielkie 
te cele wyrazić możemy tą myślą: Dążymy 
do panowania prawa, wznoszącego się na 
zgodzie panujących i opartego na zorganizo­
wanej opinii ludzkości.

W dalszym ciągu mowy swej powiedział 
jeszcze Wilson: Wielkich celów nie można 
©sięgnąć, rozstrzygając życzenia polityków i 
ich plany co do równowagi potęgi i szans 
narodu, i usiłując je pogodzić i dostosować. 
Mogą one być jedynie urzeczywistnione w 
drodze oznaczenia żądań narodów myślących 
świata z ich tęsknotą i nadzieją sprawiedli­
wości, swobody socjalnej i dobrych widoków. 
Mogę sobie wyobrazić, że wyrażenie zasad 
takich szczególnie odpowiednie jest na tern 
miejscu. Tutaj zrodziły się siły, które naród 
wielki, przeciw któremu pierwotnie były skic 
rowane, uważał zrazu za bunt przeciw . pra­
wowitemu panowaniu swemu, lecz od tej pory 
naród angielski dojrzał w nich od dawna 
krok do wyswobodzenia tak własnego jak i 
amerykańskiego narodu. A ja stoję tu dzi­
siaj, by pelen dumy i z niezłomną nadzieją 
mówić o rozszerzeniu się tego buntu, tego 
wyzwolenia, na wielką arenę świata. Zaśle­
pieni potentaci Prus powołali do życia siły, 
które mało znali, sity, które raz zbudzone ni­
gdy nie mogą być stłumione. Posiadają one 
bowiem wewnętrzna silę i cel ostateczny, 
które są nieśmiertelne i dają rękojmię try­
umfu. . , - —— -

Churchill o wojnie.
Londyn, 4. VIL (WTB.) Na zebraniu, 

odbytem w celu upamiętnienia rocznicy ogło­
szenia niezawisłości Ameryki, wygłosił mini­
ster amunicji Churchill mowę, w której po­
wiedział: Deklaracja niezawisłości amerykań­
skiej z 4. lipca 1776 jest nietylko dokumentem 
- jps.i, jednymi z jąr,-'

bilów prawnych, na których opiera się wol- 
.iość ludów angielskich. Nazwawszy wojnę o- 
berna walką cywilizacji z barbarzyństwem, 
walką państw, w których narody posiadają 
rządy, z państwami, gdzie rządy posiadają na­
rody. Churchill mówił dalej: Jeden z obu sv- 
slrmów musi odnieść stanowcze zwycięstwo. 
Niemcy musza być pobite i uprzytomnić so­
bie, że są pobite.

W dalszym ciągu swej mowy powiedział 
Churchill:

Naród niemiecki winien wiedzieć, że nie 
żądamy dla siebie samych żadnych praw za- 
sńdńićzych. jakichbyśmy nie byli gotowi je­
mu przyznać. Wszystkie prawa, zawarte w 
deklaracji niezależności, staną się jego włas­
nością. Pragniemy dziś wyrazić Ameryce, 
żeśmv jej wiernymi towarzyszami. Nie zna­
my kompromisu w , naszych celach głównych, 
nie znamy pokoju bez. zwycięstwa, nie znamy 
ugody, skoro nie nastąpi skrucha— jest de­
klaracja z 4. lipca 1918, nietvlko deklaracja 
niezawisłości, tęcz także deklaracja jedł*ści.

Admirał Sims mówił o pomocy, jakiej 
Stany Zjednoczone udzieliły na morzu i ja­
kiej jeszcze udzielą. Wojna potrwa dopóki, 
dopóki Niemcy nie zostaną zupełnie pobite.

Pod koniec mówił bvlv angielski amba­
sador. w Ameryce, lord Brice.

i Z GaPeji.
’^gromadzenia polityczne w Galicji. We 

Lwowie odbył się, jak nam donoszą, w 
dniu 22. czerwca wielki wiec obywatelski w 
sprawach politycznych przy udziale około ty­
siąca osób. Przewodniczył były poseł sejmowy 
Albin Rayski, referat wygłosi! poseł Dr. Sta­
nisław G f ą b i ń s k i, przemawiali poseł hr. 
Skarbek, prof. Dr. Zuber. Dr. Roe hr, 
Dr. Stefan Dąbrowski oraz przedsta­
wiciel młodzieży akademickiej. 
W uchwalonej rezolucji zajęto sta­
nowisko wobec deklaracji gabinetu Ste­
czkowskiego w sprawie oświadczenia wer­
salskiego, dalej powzięto rezolucję, potę­
piającą odstępstwo Kola wiedeńskiego od 
uchwał z 28. maja 1917. roku, wreszcie 
rezolucję, która „wita wynik wyborów na 
G. Slązku z radością i uznaniem jako żywy 
objaw niespożytej siły moralnej ludowych 
wńrstw tej prastarej dzielnicy piastowej."

Podobny wiec odbył się w Samborze: 
przemawiali na nim poseł hr. Skarbek oraz 
poseł Samborski, p. W o j c i c k i.

Również Związek M i ę d z y p a r t y j - 
ny w Galicji na zjeździć delegatów stronnictw 
Narodowej Demokracji, Stronnictwa Polskie­
go Ludowego i Stronnictwa Zjednoczenia Na­
rodowego powziął uchwalę przeciwko stano­
wisku gabinetu Steczkowskiego. Zjazd odbył 
się w Krakowie.

, W Czortkowie odbył się sejmik rela­
cyjny posła do Rady Państwa, hr. Jerzego 
Jaworowskiego. Usposobienie zgroma­
dzenia była bardzo opozycyjne wobec dotych­
czasowej polityki wiedeńskiego Kola Polskie­
go; mowy, krytykujące postępowanie większo­
ści Kola, oklaskiwano gorąco, a sprawa zao­
strzyła się tak dalece, iż hr. Baworowski oś- 
wjądczył, że gotów jest złożyć mandat posel­
ski. Narazie atoli nie doszło do dania posłowi 
vo|um nieufności: wyborcy liczą bow em na to, 
że hr. Baworowski wyciągnie wnioski dla 
swego stanowiska politycznego, poznawszy 
niedwuznaczną opinję w swym okręgu.

PrezesSoła wiedeńskiego a p. Soldier.
Wiedeń, 4. VII. Jak donoszą dzienniki, 

prezydent ministrów, Dr. Seidler, zaprosi! w 
dniu wczorajszym prezesa Kola Polskiego, Dr. 
Tertila, w celu odbycia konferencji, która miała 
być poświęcona sprawie podziału Galicji. Je­
dnakże Dr. Tertil nie przyjął zaproszenia. Ko­
misja parlamentarna Kola Polskiego na po­
siedzeniu, które się odbyło wczoraj po połud­
niu, zaaprobowała stanowisko prezesa Kola 
Polskiego.

Z Wiednia donoszą: Prezes Kola Pol­
skiego Dr. T e r t i 1 wyraził się o położeniu 
politycznem jak następuje: Wiadomość, ja­
koby Kolo za pomocą koncesji finansowych 
i innych dało się nakłonić do glosowania za 
koniecznościami pańslwowemi, albo przynaj­
mniej przyczyni się przez nieobecność części 
swych członków do przyjęcia budżetu i kre­
dytów wojennych jest zupełnie fałszywą kotu 
binacją. Polityki, naszej nie można zmienić 
przez spełnianie żądań gospodarczych. Na 
oszczerstwa co do Polaków i koalicji nie chce 
on wogóle odpowiedzieć. Takie oszczerstwa 
są chybionym środkiem, jak z drugiej strony 
jest rzeczą chybioną zmuszać Polaków do wy 
bierania między uczuciami narodowemi a o- 
bowiązkami obywateli państwa.

Wladomośel politfezne.
Król rumuński do Senatu.

Bukareszt, 4. VII. (WTB.) Odpowiedź 
króla Ferdynanda na odczytany przez mar­
szałka Senatu Dobrescu adres w odpowiedzi 
na mowę tronową brzmi:

Do głębi uszczęśliwiony witam razem z 
Panami ponowne przyłączenie prastarej ziemi 
multańskiej między Prutem i Dniestrem do 
Remunji i widzę w tern połączeniu potężny 
postęp narodowy. Jjtań pokojowy, który Patio 
wie macie stwierdzić, i stosunki przyjazne 
między Rumunją i wszystkicmi państwami, 
umożliwią nam podjęcie prac w celu leczenia 
ran kraju i tworzenia za pomocą reform kon­
stytucyjnych nowych silnych organizacji spo­
łecznych i gospodarczych, z których płynąć 
mają nowe siły dla zdrowego rozwoju naszego 
narodu. Naglącego i daleko sięgającego prze­
prowadzenia reform tych oczekuje dzielny i 
tęgi nasz stan chłopski z zupelnem zaufaniem. 
Król zakończył słowami miłości i wdzięczno­
ści dla armji i tych, którzy życie swe położyli 
dla ojczyzny.

Se świata.

Zażegnanie trudności aprowizacyjnycK
w Austrii. \

Wiedeń. 5. VII. (WTB.) Ponieważ o- 
beene położenie aprowizacyjne wiodło do 
wprost nierozwiązalnycb trudności, wystoso­
wał cesarz i król Karol do cesarza Wilhelma 
pismo, które wręczone zostało 24. czerwca 
przez general-majora księcia Egona Fur- 
stenberga. e j

Na moev zleceń, danych po odebraniu 
tego pisma odręcznego przez cesarza, odbyty 
«ję w wielkiej kwaterzę głównej i u czynni­
ków kompetentnych w Berlinie narady, w 
których brali udział Węgierski minister apro­
wizacji książę Windjschgraetz i przedstawi­
ciel c. i k. naczelnej komendy. Wdrożone 
dzięki inicjatywie obu monarchów rokowania 
doprowadziły do zupełnego porozumienia w 
sprawie wspólnego planowego zużytkowania 
wszystkich zapasów zboża aż do nowego 
żniwa.

Głód w Raku i na Krymie.
Kijów. 3. VII. (WTB.) Prasa donosi, 

że w Baku panują smutne stosunki. Wodo­
ciągi są zniszczone a komunikacja iest prztr-, 
wana. Chleba niema od 3 miesięcy, inne 
środki żywnościowe są bardzo drogie. Także 
na Krvmie panuje podobno brak żywności. 
Rząd ukraiński zakazał wywozu żywności aż 
do wyjaśnienia położenia politycznego na 
Krymie.

Akademia bolszewicka.
Berlin. 5. VIL (WTB.) .Nasze Słowo« 

z 3. VII. donosi, że na Radzie komisarzy In­
dowych rozważano założenie akademii socja­
listycznej. Jednogłośnie obrano członkami 
Bucharina, Largina, Stutsedka. Radka. Rissa- 
nowa. Rogldanowa i Lenina (Lenin odmówił 
przyjęcia wyboru). Z Niemiec powołano: 
Różę Luxemburg, Jerzego Ledeboura. Karola 
Kautskvego. Franciszka Mehringa i Karola 
Liebknechta. z Austrii Otoña Bauera. Wy­
brani również na członków Rosjanie Koni, 
Krapotkin ¡ Plechanow stanowczo odmówili.

Uroczystości pogrzebowe i intronizacyjne 
w Konstantynopolu.

Konstantynopol, 4. VII. (WTB.) 
wielką pompą odbyła się dziś proklamacja 
sultana Mehmeda VI. w pałacu Top Rapu. O 
godz. 10 min. 50 wkroczył sułtan, do sali Iro-J 
nowej, w której zebrani byli dostojnicy pań­
stwowi z następcą tronu na czele. Sułtan za-’ 
siadł na chwilę na fotelu obok tronu, poczerni 
rozpoczęła się ceremonia »Bjatu«, podczas 
której obecni całowali »Saczk«, przedstawia-i 
jące rękę Padyszaha. Po tej ceremonji zasiadł 
sułtan na tronie. Deputacje z północnego Kau­
kazu i Aserhejczan były obecne przy uroczy-’ 
stości. Po »Bjacie« nastąpiło pochowanie zwłrft 
Mohameda V., które przeniesiono do pałacu 
Top Rapu. Sułtan szedł za zwłokami aż da 
bram pałacu, następnie udał się na jache«! 
swym do Bjub, dokąd przewieziono zwłoki* 
które złożono w wzniesionym tamże grobowca,

Nasze sprawy.;
— Zebranie Narodowego Stronnictwa Ro­

botników w Głównie odbędzie się w niedziele 
7. bm. w lokalu p. St. Kruka przy ul. Głównej 
o godz. 2 po południu, na które wszystkieiit’ 
członków uprzejmie zapraszamy. Goście^ 
wprowadzeni przez członków mile widzianL 
Na porządku obrad ważne sprawy, . /

Zarząd dzielnicowy.
Krause, prezes. Bobowski, sekretarz. >

Składki I ¡^kwitowania,

■— * Na fundusz im. radcy Fr. Chłapow* 
skiego wpłynęło dotychczas 33 423.80 mk. Po- 
zatem wpłaciła przez Bank Kratochwill- • 
Pernaczyński p. hrabina Łącka z Lwówka 
1275,— mk. W tych dniach odbędzie się 
branie komitetu celem zamknięcia rachunków 
i ukończenia akcji skład,kowania. Pros:my za­
tem uprzejmie o spieszny zwrot list składko­
wych wszystkich tvch, którzy mimo monitów 
tego jeszcze nie uczynili.

Za komitet ;
Dr. J. Kostrzewski, sekretarz.

— * Dla żłóbka Jeżyckiego. Na ślubie sio*, 
strzenicy pp. Wojciechowskich w Jeżycach p. Ma­
rii Kaźmirskiej z p. Romanem Lewandowiczem,; 
dła naszych maluczkich złożono łaskawie 40 mk. 
Na ślubie p. Janiny Cypryckiej z p. Stanisławem 
Szmytkowskim. z inicjatywy p. Gołębiewskiego ze­
brano łaskawie 30 mk. Redakcja »Dziennika« 5 
mk. Spółka Stolarska 5 mk. Szlachetnym ofiaro­
dawcom za te hojne datki w imieniu całego za­
rządu stokrotnie dziękuje
Ks. Kuciński, dyrektor. T. Szmytówna, przewód.;

— • Na Głodnych w Królestwie Dolskiem 
brano na ślubie pp. Józefostwa Schwartzów W 
Ostrowie ńad Gopłem 180 mk. Józefostwo Schwar» 
tzowie w miejsce osobnych podziękowań za ode­
brane życzenia w dzień ich ślubu 20 mk.

Komitet Nieś. Pom. w Królestwie Polskiemu

Wiadomości miejscowe i potoczne
Pozneti, dnia 6. lipca 1918. 

Kalendarz Dziś: t-ucjt, Dominiki Mi 
' ~ ' Lasława

1 Jutro: Cyryla
____ _ ‘Krasnorody bł.

Wsclidd słońca Dziś: 3,46 zachód: 8,22 
Jutro: 3,47 8.21

Wschód księżyca Dziś: 146 „ 6 50
— — -------- Jutro: 2,46r ii’ 7«36
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OSOBISTE.

— • Rgzamln dojrzałości. Dnia 29. czerwca <S(t
Bukareszcie w czwartym roku służby wciskowej 
po 8-tygodrtio\vyra kursie przygotowawczym zlo*j 
żyli egzamin dojrzałości pp.: Do machowski X 
Prus. Król., Spikowski Marcin z Poznania I; 
Wróblewski Tadeusz z M. Gladbach. j

— • Wiadomości kościelne. Archidyjece* 
zja poznańska: Najprzcw. ks. Arcypaslert

, mianował od 1. lipca br.: ks. radcę Seichtera 
, z Wir dziekanem dekanatu Stęszewskicgo. a ««.
: radcę Nizińskiego z Buku dziekanem dekana- 
* tu Bukowskiego. — Ks. administratora i pen i len*, 
i cjarza Radońskiego 1. pcąitencjarzcm pnw 
t archikatedrze w' Pozaaniu, a ks. wikariusza



/tyftsklego w Poníanla H. penitencjarzem przy 
-•rrhikatedrze. cofajac równocietnie nominacje ks.

'_xtmini»»“-,tora Jętka na I, penitcncjarza przy 
archikatedrze.

‘ Kanoniczna Instytucję otrzymał dnia It. czer- 
'Wca br. ks. Słowiński, administrator w Polu- 
Jiccch na tamtejsze beneficjum.

Dnia 1. czerwca br. powierzono ks. wikarju- 
Szowi J ę^kowi administrację parafii sw. Jana 
■w Poznaniu, a od t. Iipca br. ks. dziekanowi Po- 
taralskiemu w Winneiffórze z prawem sub- 
łtytucji administrację parafji Bieganowa i Zie­
leńca. ....Na wikarjaty powołano od 1. Iipca br.» ks. 
Stwedzińskieeo z Wir do Bnina. ks. LeiU 
zebra z Bnina do Wir i ks. Starczewskie­
go z Kościana na Iii. wikarjusza przy kościele 
dSoźego Ciafa w Poznaniu.

*• Zmart: dnia 30. maja br. ks. proboszcz i radca 
txmsystorjninv K olecki, szatnbeian papieski, na 
¡Komandorii R Lp. .....
i A rch i d yj ecez f a gnieźnieńska: tn- 
fctytocję kanoniczną otrzymał: Dnia 3. czerwca ks. 
3 a n u s z. wikariusz przy kościele św. Wawrzyń­
ca w Gnieźnie, na beneficjum w Świątkowi«.

Administracje parafji w Grabiu powierzono 
?ed 1. Iipca ks. Lisonowi, administratorowi z 
'Świątkowa.

" Na wikarjaty powołano od i. Iipca br: ks. 
Sobocińskiego, wikarjusza z Janówca do ko­
ścioła św. Wawrzyńca w Gnieźnie, ks. Roes le­
ra, wikarjusza z Kobylina do Janówca. ks. Kra- 
pkę. wikariusza z Szubina do Kobylina, ks Smo- 
rowskiego, wikarjusza z f.ekna do Szubina, ks. 
Malinowskiego, wikarjusza z Lopienoa do 

dLekna.
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

i • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego
W Poznaniu:

W s o b o t ę po raz ósmy »Tamten«.
/ W niedzielę po południu »Lalka«, 
’¿»perełka Andrana.

? , Wieczorem »Nitouche«, operetka Her-
iVe’po, oklaskiwana gorąco przy stale zapełnio- 
iBej widowni.

We wtorek po raz dziewiąty »Tamten«, 
Sztuka G. Zapolskiej, z występem dvr. Mlo- 

¡’«łziejowskiej i Szczurkiewicza. Utwór ten. dzię- 
*.ki starannej wystawie i wybornej grze pp. 
¡Szczurkiewiczów, oraz zespołu, ma już tak 
,ustalone powodzenie, że bilety na każdy wie­
czór są nieomal zawsze naprzód rezsprzedane.

« Początek przedstawień o gods, kwadrans 
$a 8-ma.
) Bilety wcześniej nabywać można w maga- 
fSynle instrumentów muzycznych i składzie 
¡aut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, oa- 
jrożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.
L — * Krwawe zajście na Rynku Jeżyckim. 
¿Dziś rano przed godz. 10. na Rynku Jeżyckim 
Jłodczas targu w toku sprzeczki pomiędzy go­
spodarzem, który pono sprzedawał marchew 
ponad cenęmaksymałną, a policją, jeden z po­
łać jantów ciął gołym pałaszem owego gospoda­
rna tak niebezpiecznie w głowę, że w stanie 
¡beznadziejnym przewieziono go do le- 
Warza. Zajście to wzburzyło ludność na targu 
cebraną.
‘ — • Zjednoczenie Zawodowe Polskie na
Bórczyn 1 Łazarz. Program uroczystości jubi­
leuszowej 15 rocznicy założenia filji robotni- 
Czej. Z. Z. P. na Górćzyn j Łazarz w niedzielę 
!?. Iipca 1918 r.: Część I. Przed południem o

fodz. 9. nabożeństwo w kościele Matki Bos- 
sej Bolesnej na św. Łazarzu. Część II. Uro­

czyste zebranie po południu o godz. 4 na sali 
s,Zameczka" przy ul. Głogowskiej z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie u- 
roczystości i powitanie delegatów. 2. Sprawo­
zdanie z 15-Ietniej działalności. 3. Wykład. 
Część III. Przedstawienie amatorskie o godz. 7. 
Odegranem będzie: „Na obcy bilet“, sztuka 
radowa w 3 aktach, 4 odsłonach. Ceny miejsc: 
¡Krzesła rezerwowane 2 mk., krzesła numero- 

Ł50 mk., dalsze miejsca 1 mk., miejsce 
iHo stania 50 fen. — Na uroczystość powyższą 
saprasza się . członków i osoby przychylne. 
¡Dzieciom poniżej lat 14 wstęp wzbroniony.

Zarząd miejscowy.
* Naínowsza epidemia influency w Eu- 

fopie. Tajemnicza epidemja z Hiszpanii do- 
,ta ría .obecnie do środkowej Europy i w niej 
grasuje jako »Hiszpańska choroba«. Nie ma- 
tny tu jednakowoż do czynienia z chorobą 
¡nową, dotad nieznaną. Dawna to znajoma, zi- 
tną 1889—90 nawiedziła już raz Europę środ­
kową. Właściwa to grypa czyli nieżyt nagmin 
By,, spowodowana specjalnym bacylem odna­
lezionym przez Pfeiffera w r. 1892. Mamy tu 
!®atem do czynienia z chorobą zaraźliwą o nie- 
iprzyjemnych objawach, tem nieprzyjemniej­
szych, ponieważ tak nagle występują. Dana 
peon ostka przed południem jeszcze czuje się 

Południu już ma wysoką gorącz-
. ę ido 39,§ stopni). Na poCztąku mamy często 
¡oreszcze. Pacjent czuje się bardzo chorym, do- 

mu przedewszystk;em bóle głowy i bo- 
kościach i stawach. Pacjent nie raa a-

•p fu, wkrótce opada na siłach. Pomimo te 
trwazające objawy jest choroba mało nie- 
zpieczna, trwa dość krótko (od 2 do 10 dni),

smei-™2i’1pl^s!?T)U!^ w ciągu choroby zapalenia 
„ P uc’ „schorzenia przewodu pokar-

r>łilZ4» ?,-’ts r0|u nerw°wego, które to kom- 
t ćs ehnrnhi°rSVStn,evWP^rn?Ć na P”e-

Wa¿ X 'hOT'’bV --
wzy Kraść się do łóżdta i pozostać w łóżku aż 

wyzdrowienia. Przedewszvstkiem muszafer^L7. StrZ«galSię zbyt rvchlego wstawa- 
Bia, .pozatem trzeba zastosować dyiete O ile 
j pacjenci przestrzegają nakazów powyższych
Snv^‘rZíU?t Vę ®bawiać stąpienia kora- 
jJuiKacji. Praktyka lekarska uczy. że niema 
twohec choroby tej żadnych środków zarad- 
jCzych; lekarstwa (chinina i aspiryna) nie za- 
jWsze działają. W ełjologji choroby tej odgry- 
Va ro‘? wyłącznie osobista wrażliwość.
V' . B Dr. K. B. '

r- Sokół, Tow. ghnn. na św. Łazarzu, urrą-
niedzip!ę 14. bm. w uroczym i cienistym 

® Pr> Dlldka w Urbanowie koncert z ćwi-
¡ami. Pozatem będą dla pań i panów gry oraz 
rzeczy ku zabawie miłych gości i wszystkich 

poMIstwn życzliwych. Początek o godz. 4. po pot. 
-a», j 8 ?portu. W przyszłą niedzielę dnia 7

łBrai^i» C0,1z- 5- po Poi przy dawniejszej
> aane Wildeckiej zawody w piłkę nożną między

pterwszemT drużynami klubów sportowych »Poz­
nania* i »Warta*.

— * Wystawa nagrobków. Przechodząc ulicą 
Nową z Starego Rynku ku placu Wilhplma baczny 
widz spostrzedz powinien w ulicy Muzealne! tuż 
pod murami Muzeum im. Frvdervka Wilhelma i 
na przeciw pod kościołem Franciszkańskim sze­
reg nowych nagrobków, przeważnie z kamienia. 
Nie są to odświeżone groby jakichś dawnych nt«- 
bożczyków. ale poprostu wystawa nagrobków dia 
poległych wojaków Oryginalnością wzory te nie 
uderzają. Przeważnie widnieje na nich krzvż że­
lazny albo przedstawiają one krzvż żelazny w po­
większonym formacie. Na taki pomysł dawno zdo­
byli się fabrykanci popielniczek, chustek do nosa 
i wszelkiej, galanterii. Co do owveh nagrobków 
zaznaczyć jednak trzeba, że tandety tam niema. 
Wystawę powyższą zainicjowano na wzór podo­
bnych w obrębię całej Rzeszy Wobec niezliczo­
nych mas mogił, jakie wojna wyrzuciła, wśród 
artystów niemieckich powstała myśl, abv cmenta­
rzom nadać artystyczne piętno, stworzyć sztukę 
nagrobkową. Na len ruch właśnie chcielibvsmv 
zwrócić uwagę naszego społeczeństwa, które w 
tym zakresie nic nie uczyniło. Już wprawdzie na 
cmentarze nie wpędza się trzody i bydła, nie roz­
wiesza bielizny itd.. nie to każdy przyzna, że na­
sze cmentarze na prowincji bardzo są zaniedba­
ne. Spoleczeńsiwo nasze nie jest wprawdzie tak 
bogate jak Niemcy, którzy po średnich miastach 
nawet utrzymują ogrodowego, aby sadził kwiaty 
i krzewy na cmentarzu Kwiaty i krzewy można- 
by. i u nas sadzić na cmentarzach, gdyby kto« lu­
dzi pouczył. Zdobią one piękniej niż owe cemento­
wane obramowania, aniołki, fotografie na emalji 
itd. Lud nasz dawniej wogńle nagrobków nie 
wznosił, . lecz sadzono wierzby plączące, brzozy, 
świerki itd. Na grobach powstańców w polu sa­
dzono lasek z krzyżem w pośrodku. Takie cmen­
tarze powstańców wywierają wielki urok swą 
ciszą i powagą Jakże zaś rażąco wyglnda cmen­
tarz modny malo zadrzewiony, pelen wielkich na­
grobków z piaskowca, »Siegesallee*. ale znacznie 
smutniejsza. Grasuje też moda po małych miastach 
wznoszenia »grobowców rodzinnych*. Doszło do 
tego, że kamerdyner książęcy wznosi »grobowiec 
rodzinny«. Budowle te wyglądają jak sklepy gos­
podarcze do nabiału, budowane przecież sa zwykle 
przez mularzy - robotników, którzy nie mają ża­
dnego poglądu na architekturę cmentarzowa, ('zas 
byłby po temu, aby koła powołane położyły kres 
barbarzyństwu powyższemu. fes,

KRONIKA PROWINCJONALNA.
»— • Gniezno. (Z sądu.) Izba karna skazała 

niejakiego Wojciechowskiego na pół roku. 12 let­
niego brała jego i niejakiego Kaczyńskiego na 
kwartał, a matkę Wojciechowskich na miesiąc 
więzienia w związku z kradzieżą w Piekarach u 
niejakiego Rhodego Służył tam starszy Wojcie­
chowski. Pewnej niedzieli, gdy Rhodowie wyje­
chali na nabożeństwo, Wojciechowski namówił 
młodszego brała, aby przez okno po drabce wszedł 
do mieszkania i zabrał 500 mk. z kasetki. W ten 
sposób upozorował, jakoby obcy złodziej zakradł 
się do mieszkania. Z skradzionej sumy 150 mk. dał 
bratu, 200 mk. malee a resztę zatrzymał dla siebie. 
Oskarżony Kaczyński dowiedział się jakoś o kra­
dzieży i wyłudził od młodszego Wojciechowskiego 
fnją sumę 150 mk. Zachęceni powodzeniem pod­
jęli drugą wyprawę, tym razem jednak ich przy­
chwycono i w ten sposób pierwsza sprawa wy­
szła na jaw.

— W czwartek również skazano na 9 względ­
nie 6 miesięcy więzienia dwuch chłopaków, którzy 
w firmie Miltełsłedt kradli cyg ara i papierosy.'

— • Pniewy. (Sprawozdanie z koncer­
tu na rzecz Czytelni Ludowych) Kon­
cert przygotowany staraniem Komitetu Czytelni 
Ludowych na okręg pniewski, budził już naprzód 
wielkie zainteresowanie w mieście i okolicy. I zu­
pełnie słusznie. Zapowiedziany był występ pier­
wszorzędnych artystów zażywających głośnej i 

ogólnie uznanej sławy. Koncert przewyższył na­
sze najśmielsze oczekiwania.

Ucłyszeliśmy po raz pierwszy na estradzie 
koncertowej pannę Janowską, znaną nam chlu­
bnie z opery poznańskiej Jak na scenie tak ua 
estradzie porywała słuchaczy. Głos jej obok nie­
pospolitej czystości i dźwięku wzbudza podziw 
giębokicm odczuciem, z jakiem śpiewaczka oddaje 
■'YJ- KreacJ® śpiewne. Każdy jej śpiew znajduje 
oddźwięk w sercu słuchaczy budząc uczucia szla­
chetne. czy to radość i upojenia jak w »Idyli* Ko 
sobudzkiego i w »Pieśni wiosennej* Niewiadom­
skiego, czy to smutku nieutulonego jak w »Dzwo­
nach* Niewiadomskiego.

Akompaniowała do śpiewu panna Gertruda 
Konatkowska, pianistka znana z występów 
swoich w Poznaniu, z wielką umiejętnością i dy­
skrecją. W popisach solowych panna K. zachwy- 
c~ , swem niezwykle miękkiem uderzeniem (w 
»Scherzo* d‘Alebrta); swą techniką wprost feno­
menalną w koncercie Webera i w walcu chro­
matycznym Godarda.

Miłą niespodzianką był śpiew panny Józefy 
Upielinskiej z Krotoszyna, która po raz pier­
wszy stanęła na estradzie koncertowej. Z usłysza­
nych pieśni zwłaszcza »Piosnka dudarza*. Pade- 

* »Życzenie* Rubinsteina najwięcej się 
podobały. Rozporządza głosem mezzosopranowym 
o szerokiej, skali i o sile wielkiej, którą wyszko­
lenie umiejętnie hamuje. Debiutantka przy swein 
uzdolnieniu i bogatym materjaie głosowym rokuje
piękne nadzieje.

Z prawdziwą rozkoszą przysłuchiwaliśmy się 
grze pana van Kempena. Jest to skrzypek o wy­
sokiej kulturze artystycznej. Czy to w koncercie 
Mendelssohna, w tonach podwójnych w Andante w 
staccato, czy to w mniejszych utworach, jak Sara- 
satiego i innych, wszędzie widać technikę dosko- 
nalą widać studium sumienne i głębokie.

To też koncert na długo pozostanie nam w 
milej pamięci; był on prawdziwą ucztą duchową 
Uczestnicy z wielką satysfakcją i skupieniem opu­
szczali salę, unosząc serdeczną wdzięczność dla ar­
tystów, że swą grą mistrzowską podnieśli nas na 
duchu w czasach ogólnego przygnębienia Rezul­
tat finansowy bvł bardzo pomyślnym. St. D.

— * Buk. (Bez zakwitł po raz drugi) 
w ogrodzić gospodarza J. Dudy na Hubach w 
Szewcach pod Bukiem.

— * Ostrów. (Schwytany morder­
ca.) Na dworcu w Topoli Małej udało się 
dwom urzędnikom kryminalnym ująć dawno 
poszukiwanego mordercę Pawelczyka, noszą­
cego również nazwisko Kaliny. Pawelczyka 
posądza się o jxipebfenie morderstwa na ko­
loniście Eengłerze z Raszkówka i leśniczym 
Mittmanie. Urzędnicy ubrani w ubranie cy­
wilne i udawszy poszukiwaczy za żywnością 
nawiązali rozmowę z zatrudnionym ładowa­
niem drzewa Pawelczykiem i nabywszy prze- 
tonania co do jego tożsamości, pokonali go 
po krót,;»ej walce i zaaresztowali.
D«a*k *• nfí,50szcz- (O t o r y f ę tramwajową.) 
i oconnie jak poznańskie towarzystwo tramwajo­
we zaząnalo swego czasu towarzystwo bydgoskie 
podwyższenia taryfy tramwajowej. Magistrat i 
Rada miejska nie były jednak wcale do lego

Bkłocne, wobec tego towarzystwo sprawę oddało
sądowi rozjemczemu. Sąd ien rozstrzygnął, że od
1. Iipca bilet kosztować ma 15 fen. w abonamen­
cie 10 fen. Rada miejska w czwartek zajmowała 
*ię sprawą tą. Wyrażono wielkie oburzenie, że 
tak świetnie zarobkujące towarzystwo jeszcze wy­
musiło wyższą taryfę. Rzucono myśl, aby publicz­
ność bojkotowała tramwaje.

— * Kowalewo. (Sobótki) zapowiedzia­
ne przed tygodniem odbędą się lvm razem na- 
pewno w niedzielę 7. Iipca na sali p. Schrei­
bern. Początek o godz. 7. Program niezmie- 
nitny.

— * Król. Ruta. (Wesele bez ślubu.) Od­
było się tu wesele bez ślubu w pewnej rodzinie. 
Miody pan, żołnierz bawiący na urlopie., zastał n 
swej narzeczonej wszvstko przygotowane do zwy­
kłej uczty weselnej. Zapomniał jednak przywieźć 
ze sobą pozwolenia od swej władzy wojskowej na 
ożenek, wobec czego urzędnik stanu cvwitneao nie 
mógł pary połączyć kontraktem cywitnem. bez 
którego nie doslaje się w kościele ślubu. Zwró­
cono się telefonicznie do władzy wojskowej, lecz 
bez skutku. Pozwolenie nie nadeszło. Goście za­
siedli wraz, z młodą perą do stołów i bez ślubu od­
byli wesele, zwłaszcza, że wszystkiego było pod 
dostatkiem.

0 pieśni humcrystyczne dla młodzieży.
Wszyscy wiemy, co znaczy pieśń w życiu mło­

dzieży i towarzystw młodzieży. Szczególnie wiel­
kie znaczenie wszakże ma zdrowa, jędrna pieśń 
humorystyczna.

Niestety pod tym względem literatura nasza 
wykazuje lukę prawie zupełną. A ponieważ usta­
wicznie z łona młodzieży i towarzystw Młodzieży 
przychodzą do nas zapytania o pieśni żartobliwe, 
przeto w interesie naszej młodzieży postanowili­
śmy zabrać się do niełatwej pracy wydania zbior­
ku humorystycznych pieśni dla młodzieży.

Zadanie spełnić zdołamy tylko wtedy, jeśli 
szersze koła społeczeństwa naszego przybędą nam 
z pomocą.

Wiele przecież dobrych pieśni humorystycz­
nych powstało z biegiem czasu w różnych kotach, 
w różnych stronach —■ natężałoby je łvłko zebrać 
ł wydać. A pozatem niejeden z utalentowanych 
naszych humorystów przysłużyć by się mógł spra­
wie młodzieży przez układanie odjwwiednich pie­
śni hitmorysłyeznych. Niejedne pieśni dla młodzie­
ży mniej odpowiednie bez trudności możnaby 
przerobić

Ponieważ zbiorek powyższy służyć ma prze- 
dewszystkiem zarobkwiacej młodzieży i to młod­
szej od 14—18 roku życia, przeto nie od rzeczy 
będzie zwrócić uwagę aa niektóre postulały pe­
dagogiczne:

1. Pie«nl nie powinny zawierać momentów 
erotycznych;

2. Pfeśni nie powinny zachęcać w żaden spo­
sób do picia;

3. Pieśni nie powinny brć zbyt (rudne j skom­
plikowane tak co do melodji jak co do tekstu.

4. Pieśni nie mają być popisowe, lecz mają 
śpiewać się tak, jak inne piosnki ludowe, towa­
rzyskie;

5. Tekst powinien zawierać około 3—5 zwro­
tek Żargon nie jest pożądany chyba wyjątkowo.

6. Meiodja na ogół ma bvć na jeden głos, ew. 
refren może być uiożony także na kilka głosów 
męskich.

7. Bardzo pożądane są pieśni, zawierające i 
w tekście i w melodji pewien pierwiastek dra­
matyczny.

Chętnie udzielamy dalszych, dokładniejszych 
informacji lub też wzorów.

Honorarjum za pieśni oryginalne i nieorygi­
nalne podług umowy.

Ponieważ już zebraliśmy szereg piosnek hu­
morystycznych. krążących w różnych stronach tub 
też już drukowanych w śpiewnikach zbiorowych, 
przeto prosimy. abv uniknąć niepotrzebnej pracy, 
ew. przedtem podać nam początki tekstów piosnek 
odnośnych.

Przy tej sposobności donosimy również, że 
chęinie przyjmujemy do druku odpowiednie dia 
młodzieży wiersze humorystyczne, kuplety, żarty 
muzyczne, monologi, djałogi itd.

Usilnie o poparcie i uwzględnieni powyższej 
odezwy prosi

Związek Towarzystw Młodzieży ;
■ Poznań, Aleje (Wilhelmstr.) 1.

Osłałnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy«
Wielka kwatera główna. 6. VII. 

(AVTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia Rupprechla: Kilkakrotne ataki 
usiłowano przeciwnika na zachód od Lange- 
marek nie powiodły się. W odcinkach na 
południe od rzeki Somme działalność artyle­
rii w ciągu dnia była ożywiona. Wieczorem 
odżyła ona także na reszcie frontu lej grupy 
wojsk.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Między rzekami Aisne i Marne ł na po- 
ludnie-zachód od Reims chwilami ożywiona 
działalność bojowa. Silniejsze ataki wroga 
na odcinek pod Clignon odparto. Potyczki 
rekonesansowe w Szampanii.

Podporucznik Bolle odniósł swe 20. zwy- 
cięslwei napowietrzne.

Pierwszy gieneraf - kwatermistrz:
Ludendorfr. ~

Komunikaty angielskie«
Angielskie sprawozdanie przedpołu­

dniowe z 4.: Dziś rano przeprowadziliśmy 
skuteczną operację między Villers - Breton- 
neu y j rzeką Somme. Wieś Hamcl została 
wzięta a linja nasza posunięta przeciętnie o 
2 tys. jardów.

Angielskie sprawozdanie wieczorne z 
4. Operacje nasze na południe od rzeki Som­
me uwieńczone zasłały zupclnem powodze­
niem. Zatrzymaliśmy zdobycz naszą i zaję­
liśmy las pod Vatre i Hamei oraz samąż wieś 
Hamcl. W związku z operacją tą udat się zu 
pełnie atak na wschód od Ville sur Ancre. 
Łinję naszą posunęliśmy o 500 jardów na 
szerokości frontu 1200 jardów. Ujęliśmy 
przeszło 1000 jeńców i zdobyliśmy dużo ka­
rabinów maszynowych i innego materjału.

IComunikat amerykański«
Amerykańskie sprawozdanie z 4 

. , Ęikardji i ¡>od Chateau Thierry ujęliśmy 
jeńców. Latawce nieprzyjacielskie, zbliżają­
ce się do łinji naszych pod Vaux i w Wog»- 
zach, odpędzono ogniem. Wojska nasze wal­
czył v podczas dzisiejszych ataków równe » 
Anglikami.

Komunikat ausiryjacki. k
Wiedeń, 6. VH. (WTB.) Nad ujściem 

Ptawy walki toczyły się także wczoraj w dał. 
szym ciągu. Na jxdudniowem skrzydle lam» 
tejszych pozycji zdołał nas przeciwnik wy­
przeć ku głównej odnodze. Na wenecjańskim 
froncie górskim ograniczała się wczoraj cizia-* 
lalriość po obu stronach do ognia działowego, 
Dziś rano podjęli Włosi na obszarze Sałarola 
i pod Asiago ponownie gwałtowne ataki, 
które wszędzie odparto.

Parlament węgierski wobec pogłosek 
o cesarzowej.

Budapeszt, 4. VII. (WTB.) DeputowżL 
ny Huszar (Partja Lud.) interjiełował w spra- i 
wie oszczerstw, szerzonych przeciw królowej, j 
Prezes ministrów Wekerle odpowiedział, jto 
każdy Węgier odczuwa największe oburzenie 
z powodu ciemnych knowań, które śmią ty-' 
kać najwyższej osoby królowej, otoczonej/ 
czcią ogólną. Musimy także w tym objawie 
dopatrzeć się znowu owej wałki i pracy pod­
ziemnej, zapoczątkowanej przez wrogów na­
szych a zmierzającej do budzenia niepokoju 
i niepewności wśród ludności nase| i podko­
pania naszej czci i miłości dla domu panują 
cego. Jest zapewne zbvtecznem nadmieniaj 
że te wprost bezsensowe pogłoski uznane zo­
stały przez naród węgierski jako kłamstwa, 
że u nas nie zdołały w nikim jxxtkopaó wił“ 
kiej miłości i gorącego przywiązania. Mis 
(o rząd uznał za konieczne poczvnió wszy»«-, 
ko, bv szerzących te pogłoski spotkała nafsu-j 
rowsza kara. Odpowiedź prezesa ministrów' 
przyjęto jednogłośnie do wiadomości. t

OtaeeaiepneilstawieielapołsMejA 
v Moskwie.

_ Z kół rządu w Moskwie donoszą o nas!$S 
pującem wydarzeniu: f

Z ramienia Rady Regencyjnej Królestw* 
polskiego przybył Lednicki do Moskw^y, aby o-« 
zyskać zatwierdzenie rządu sowjetów, Jeg®¡ 
pismo uwierzyłełniające dawało mu różne zte* 
cenia, w tem ochronę praw obywateli polsk 
w Rosji, powrót uchodźców dó Polski i sp 
wy dotyczące polskiego kapitału i prywat 
oraz państwowej własności polskiej. Z dru­
giej strony amoasador niemiecki, br. Mirback^ 
zwróciwszy się do komisarjaiu ludowego d®»' 
spraw zewnętrznych, prosił go o przyjęcie 
dnickiego. Jest to szczegótnem życzeniem nies 
mieckieog rządu, ponieważ liczne sprawy pol< 
skiej emigracji powrotnej pozostały nierób

skkM

strzygnięte. 
Z tej pprzyczyny komisarz ludowy SS*. 

spraw zewnętrznych Czyczeryn powiadomić 
Lednickiego, że komisarjat ludowy jest wTer» 
ny traktatowi zawartemu w Brześciu, moc* 
którego Polska od Rosji została oddzielony, 
lecz wie on o tem dobrze, że traktat zawartej 
w Brześciu nie da je polskim masom ludowy»? 
prawa decydowania o sobie. Zniewolony 
zezwolenia na odłączenie Polski, nie może 
sowjetów przyznać Radzie Regencyjnej właś 
wości reprezentowania woli narodu jxdskieesU 
Właśnie rząd sowjetów sądząc, że naród polsO' 
ma prawo decydowania swobodnie o los»9t\ 
swoim, może Radę Regencyjną uznać tylko sa) 
organ niemieckiego rządu. Ż drugiej stronj, 
rząd sowjetów wiedząc, że sprawy komunika-) 
cji i inne na obszarze polskim i litewskim pod- ' 
legają władzom niemieckim, pragnąłby co ¿¡9, 
łych przedmiotów pertraktować bezpośrednio g) 
niemieckiemi władzami, nie życząc sobie, aby, 
postanowienia razem s Lednickim powziętej) 

zostały zmienione przez niemieckie władze.
Wśród tych okoliczności komisarjat łud»< 

wy pragnie niemieckim władzom pozostawić 
wybór osób i organów, które otrzymają zlec©-' 
nie pertraktowania z nim a jeśli rząd niemiec­
ki poruczy Lednickiemu pertraktowanie W 
sprawie emigracji powrotnej uchodźców pol­
skich, komisarjat ludowy chętnie z Lednickim 
nawiążę stosunki, podkreślając raz jeszcze, źflł 
celem jego zlecenia jest uregulowanie emigra­
cji powrotnej, o której hr. Mirbach w podaniu 
swojem mówi wyraźnie.

Car żvje.
Kopenhaga, 5. VIL (VTB.) Według 

doniesienia »Nat. Tid.« z Sztokholmu oświad­
czył Lenin w rozmowie z przedstawiciele!» 
moskiewskim pisma sztokholmskiego »Tolką, 
Dagbl.« jak na ¡stanowcze j, że wiadomość ft 
zamordowaniu cara jest nieprawdziwa.

Nowy dowódca wojsk portugalsklcłi. 
Berno. 5. VII. (WTB.) »Temps« don

z Lizbony: Gen. Garzia Rosada zamianowała 
został naczelnym wodzem wojsk portugal­
skich na froncie zachodnim. Rosada udajr 
się poprzednio do Aaglji dla omówienia pe<*/ 
nych kwestji technicznych. T

Zgon kardynała,
Rzym, 5. .VII. (WTB.) Zmarł kardynał 

MartinellL \

• Antykwariat Dzieł Sztuki w Poznaniu wzbofi 
gacił w ostatnim czasie znacznie swe zbiory. PozM, 
szeregiem pięknych, starych szaf stylowych, wyu* 
stawiono liczne przedmioty dekoracji we\vnętr»ć 
nej, z porcelany i bronzu. Pomiędzy obrazami zm 
sługują na osobną wzmiankę 2 rysunki Piotra Mk 
chałowskiego t sławnemi iego końmi. Z pośrótf 
wyrobów polskich odznacza się piękny pas słuctf 
itololity,

—■—-.w
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Moja faoryka powozów przeszła z dniem 1. łipca r. b. na własn&ść towarzystwa 
udziałowego, którego firma

Solinoer Wagen s mnbllliag Gesellscltali m. b. u.
FILIALE POSEN

brzmieć będzie.
Na lej drodze składani mojej Szan Kliientełi szczere podziękowanie za powierzone mi 

dotychczasowe zaufanie i odbiór towarów mnich, które ze wzplędu na złączenie się z powyżej 
wymienioną firmą, która lokale przedsiębiorstwa rozwija do wielkich rozmiarów przez wprowa­
dzenie nowoczesnych maszyn i w większej ilości i o lepszem wykonaniu wyrabiane będą

Będąc współpracownikiem tegoż towarzystwa, zanoszę gorącą prośbę do mniej 
Szan. Klijenteli. abv nowe wyroby, które z znakiem ochronnym „Sowa“ znaczone będą, nadal 
łaskawie popierać zecbcieli.

Z najwyższetn poważaniem
a 8309

Poznań, w Iipcu 1918. A. Dzieciuchowicz.

KBHFHíClfl I

P.P.
ii ii

mi im
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Mamy zaszczy uwiadomić Szanownych Interesantów naszego fabrykatu, iż tutejsza 
fabryka powozów, przy Rybakach 4/6 pod firmą

i A. DZIECIUCHOWICZ
z dniem t. łipca b. r. przeszła na naszą własność, przez złączenie się w jedną całość, roz­
budowana i podług najnowszych wymagań urządzona, prowadzona będzie nadal przez towa­
rzystwo udziałowe budowy powozów i samochodów w Solingen, prowincja nadreńska. z lilją 
w Poznaniu pod frmą

Solinger Wagen & Memoraoo Gesellscftall ra. I. B.
FILIALE POSEN

Zadaniem naszem będzie produkcja powozów, samochodów robocz.. użytk. i luksus., które 
będą odznaczać się praktycznę konstrukcją i sumiennem wykonaniem i akuratnością fabiykatu.

Wyroby nasze znaczone będą z zapisaną marką ochronną j)SO IHf H
Na tej drodze mamy niezawodną nadzieję, iż Szanowna Klijenteła raczy nas Swem 

«ufaniem nadal popiersi. Z B,ębokinl SMCUnkicm

za Zarząd — J. 8Coi*tylewSki — dyrektor. 
Solingen, w lipcu ldl8. nstio

Kosllumy płócienne 40 M. 
lepsze i* 60,80 <• 200,,

KosllumY wełniane 80 „ 
lera polOO, 120 609 fł 

Kostiumy jedwabne od 130 „ 
leosze po 150,200 700 „ 

Spódnice .... 40 „
leosze po 60,80 «»o 220 „ 

Paletoty jedwabne 60 „ 
lepsze... po 80, 100 „

| Ulstry. . . . . . . . . . . . . . 30 M.
| leosze po 50,80 *> 400 „ 
| Suknie ..... ..«d 6Qn 
| leosze po 80,100 d° 350 „
| Bluzki . . . . . . . . . . . «a 25 „
| leosze po 30, 40 140 „
=n Halki.......... od 15 „
| leosze po 30, 40 *» 140 „ 
| Płaszcze od kurzu 40 „ 
1 leosze po 60,80 ”0 300 „

Płaszczyki i sukienki dziecięce
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii bardzo tanio. iiiiitiiiiiiiiimiwiiiiiiiiiinii

S!

i

Konfekcja zimowa :: Futra damskia 
Kołnierza futrzana i zarękawki
teraz bardzo korzystnie.

if

M. Malinowski
Największy specjalny magazyn okryć damskich

Stary Rynek 57 (parter i I. piętro). lMM

S. MICHALSKI i SKA
Pomnika

granatowe,
marmurowe, oementowe

"Podczas wojny adres: Poznań, uiica Ogrodowa S2.
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Antykwariat Ozieł SzlnW 1
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Drążki

metalowe

do Iiran, rolosów
O S’# Z

wszelkie przyhory.
Lito fiWow

dla dorosłych i dzieci.

Słeie.iiuszRilaoarały
do zagotowania ua zapas 
owoców, jarzyn i mięsa.

poleca n3?02

KIIIUIlIllIllIlItllllllllllllllllillilllllliillllillllillllllilllllllllllllllllllllliilillilHII

Poznań. św. Marcin 69. §
iiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniR

poleca:

Różne garnitury stylowych mebli —
= meble okazyjne 
g Liczne plekne zegary 
H Cenne okazy dawnego malarstwa 
g Oryginały Piotra Michałowskiego 
S Obfite zbiory porcelany, fajansów 
5 Stare cenne srebra i liczne okazy 
= starei broni n82Z6
^I1lllllllilil!llllf)ll!llllllllllilllllllllilllliliillli;ii!

Bez poświadczenia 
iza poświadczeniem

Zgłoszenia na kurs handlowy
rozpoczynający się C. łipca r. b. włącznie stenografia — 
pisania na maszynie i kfiażkowośó rolnicza, przyjmuje się 
eo-iz ennie w eekretarjaoie przy «1. Wiftelstasicha S 
od godz. 9—t w. południe i od 3—6 wieczorem w wakfa- 

ń«ie przy u!» Berlińskiej 4. codziennie oć godz. 12-1. 
Tetefoww nr. IBS!. Prospekty darmo n 8283

Winny oceti
❖
5

I
poleca

w każdej ilości

B. Kasprowicz
w Gitiicźnie.

OLEIE,SMflR 
i TŁUSZCZE

*= do wsz maszyn i konserwowania skóry.
Proszek do prania burzący się.

Eupolina - środek do prania burzący 
nieszkodliwy bieliźnie.

Mączka do mankiet i kołnierzyków — zw. 
„Steifgtani*, nadająca biebźnie piękny połysk 
i sztywnośó.

Pokosty i terpentyna zast.

Klej malarski zast do wewu. prao.

Kleje biurowe W rozmaitych gatankaoh.

Oleje motorowe i cylindrowe — także

Ekstrakty zast.. dr czyszozenia i «narów, 
maszyn. i do wiercenia metal, części.
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Dodatek do numeru ¡53. Kuriera Poznańskiego
Poznań, niedziela dni» 7 lipca 191S.

Z Rady Siana.
Warszawa, 5. lipca.

Czwarte posiedzenie Rady Sianu zagai! 
wczoraj marszałek Pułaski krótko po 
czwartej. Galerja przepełniona publicznością 
Na fotelach ministerialnych wszyscy wiaMro­
wie. Na fotelach komisarzy: hr. Hułten - Czap 
ski. Dr. Iszkowski i referent do spraw Rady 
Stanu Dr. Nowicki.

Na wstępie odczytuje marszałek telegramy 
powitalne od marszałka Galicji Niezabitow- 
skiego i Rady miejskiej Lwowa. Potem załat­
wiono sie z szeregiem petycji od różnych zrze­
szeń i organizacji.

olei sekretarz zawiadamia, że wniesio­
ną pa

interpelacja p. K. Fudakowskiega i 19 tow.
w sprawie zabezpieczenia interesów skarbu 
»polskiego wobec zamierzonej przez władze au­
stro - węgierskie sprzedaży na okres lał 15 po­
ręb leśnych w leśnicfwach rządowych. Inler- 
.petacji tej sekretarz nie odczytuje. Natomiast 
marszałek udziela głosu p. prezesowi mini­
strów. który odpowiada ląc. odczytuje zarazem 
tekst interpelacji. Brzmi ona. jak następuje:

Doszło do wiadomości członków Rady Sta­
no. że władze austro - węgierskie zamierzają 
W najbliższych dniach zawrzeć kontrakt z pry- 
watnem konsorełum wiedeńskiem. mocą które­
go maią bvć mu sprzedane kolejne poręby na 
okres 15 łat we wszystkich leśnictwach rządo­
wych okupacji austro - węgierskiej.

Wobec tego podpisani zapytują:
1) czy wiadomy jest panu prezydentowi 

ministrów wspomniany fakt zamierzonej przez 
władze austro - węgierskie sprzedaży na okres 
15 lat poręb leśnych w leśnictwach rządowych;

2) i co zamierza zrobić celem zabezpiecze­
nia interesów skarbu polskiego?

Podpisani: Kazimierz Fudakowski i 19 
podpisów.

Na interpelację tę odpowiedział prezes mi­
nistrów p. Steczkowski:

Na wniesioną co dopiero interpelację pana 
czl. R. S. Kazimierza Fudakowskiego i tow. 
mam zaszczyt odpowiedzieć co następuje:

„Pertraktacje o sprzedaż lasów na okres 
15 łat zostały wdrożone i oferta na wycięcie 
znaczniejszej ilości drzewostanu istotnie do
§ubernjum lubelskiego wpłynęła. Bvło i jest to 

olirze mi wiadome. Wiadomość ta doszła do 
rządu przed kilku tygodniami i natychmiast 
w drodze właściwej, a więc przez tutejszego 
delegata ministerium spraw zagranicznych 
wnieśliśmy przeciwko temu zastrzeżenie i o- 
świadczvliśmv w tern zastrzeżeniu, że tego ro­
dzaju transakcję uważalibyśmy za krzywdzącą 
nas. Kiedy przed trzema dniami wiadomość ta 
znowu się pojawiła, krok ten u p. delegata 
ministerjum spraw zagranicznych ponowiliś­
my i oczekuiemy obecnie odpowiedzi“.

Następnie p. Zawadzki składa ;
sprawozdanie z komisji głównej.

Przy końcu komisja główna wnosi, ażeby
Rada Stanu zechciala uchwalić . utworzenie 
następujących komisji: komisję wojskową, zło­
żoną z 7 członków, komisję rolniczą — z 21 
członków, komisję budżetową — z 15 członków, 
komisję oświatową — ził członków, komisję 
ochrony pracy — z 9 członków, komisję zdro­
wia publicznego — z 5 członków i komisję są­
downiczą — z 7 członków.

Po dyskusji, w której zabierali glos pp.
Simon. Suligowski, Marczewski, Pomorski i 
Parczewski, wnioski komisji głównej więk­
szością głosów zostały przyjęte.

Po półgodzinnej przerwie, w czasie której 
dokonano wyborów, przystąpiono do odczyta­
nia list poszczególnych komisji i odczytania 
wniosku nagłego, złożonego przez p. A. 
Minkiewicza.

O przyspieszenie prae przygotowawczych 
do Sejmu.

Wniosek p. Minkiewicza brzmi, jak na­
stępuje: Wobec tego:

a) że wolą całego narodu polskiego jest 
jaknajszybsze powołanie do życia opartego na 
istotnie demokratycznych zasadach Sejmu pol­
skiego. który jedynie prawomocnym będzie de­
cydować o losach narodu;

b) że zarówno w opinii społeczeństwa, jak 
również w wvrażonem na pierwszem posie­
dzeniu Rady Stanu przekonaniu pana mar­
szałka oraz wielu członków Rady Sianu, nie 
jest ona istotnie odbiciem żywota narodowe­
go w celu złagodzenia w granicach możliwo­
ści ciężkich warunków’ i zdenerwowania, w 
jakich się społeczeństwo całe znajduje.

Rada Stanu raczy uchwalić:
1) aby projekt ustawy o ordynacji wy­

borczej sejmowej został przez komisję sejmo­
wą możliwie jakna¡prędzej opracowany i 
przedłożony do uchwalenia Radzie Stanu w 
terminie dwumiesięcznym (§ 38. regulaminu);

2) aby komisja sejmowa przedłożyła swój 
wniosek co do terminu przeprowadzenia wy­
borów i zebrania się Sejmu polskiego.

Nad wnioskiem p. Minkiewicza rozwinęła 
się

dłuższa dyskusja,
w której glos zabierali:

P. Parczewski: Skutkiem samej e-b- 
szerności całej tej ustawy sejmowej, zamiesz­
czonej w złożonym przez rząd projekcie, wy­
maga ona dłuższego czasu do rozpatrzenia. Ja 
wierzę i jestem przekonany, i sądzę, że Wy­
soka Izba jest także przekonana, iż komisja, 
która została wybrana, nie pożałuje trudu i 
będzie chciała jaknajprędżej projekt przerobić, 
uzupełnić, udoskonalić i przedstawić go na 
plenum. Ale związanie jakimś terminem ro­
boty tej komisji, będzie oddziaływało na war­
tość jej pracy. Ta ustawa ordynacji wyborczej 
do Sejmu będzie podstawą stworzenia pierw­
szego ciała przedstawicielskiego. To. ciało 
przedstawicielskie prawdopodobnie ułoży kon­
stytucję. a wiec zasadniczą podstawę. ńa. któ­
rej naród polski w ciągu najbliższych ląt rw 
ciągu czasu najbliższego może żyć i rozwijać 
się. Wobec tego jest absolutnie dopuszczalne, 
ażeby tak krótki termin wiązał przyszłą or­
dynację wyborczą. Chodzi nam o to. ażeby nasz 
Sejm był możliwie dobize skonstruowany, 
ażeby całą przyszłość Polski jakna jlepiei Mul­
do wał, „ukształtował i zapewnił jej trwałość i 
przysżóść jaknajlepszą. Ale wartość tego Sej­
mu będzie zależała od ordynacji sejmowej. ()• 
znaczenie terminu jest absolutnie zbyteczne. 
Przecież panowie sami wybierali tę komisję. 
„Ona będzie taką, jak panowie ebeą. Kończę 
tent: nie można prac komisji rozkładać: Uwa­
żam. że należy ie jakna ipredzei prowadzić, i to 
dobrze, dokładnie i gruntownie, a wóbćć tęgo 
nie można wiązać komisji tak krótkim termi­
nem.

P. Studnicki: Biorąc chwilę, obecną, 
sytuacje obecna, co Seim polski, dzisiaj /wo­
łany. wyrazi? Co mógłby wyrazić? Chwilowe 
zdenerwowanie, niezadowolenie z rekwizycji i 
z okupacii i wszystko nam dobrze znane. Tńże- 
ba leczyć opinię, ale nie liczyć się z pfiijtją. 
Wy możecie leczyć tę oninję, wprowadząiąc 
odpowiednie idee do polskiego narodu. N?e ż 
waszych mów, lecz budowy naszych instytucji 
państwowych, szybkiego powołania do życia 
armii polskiej, t. j. siłv motorowej tworzenia 
państwa, powstanie państwo polskie. Z tego 
organu powstawały zawsze państwa. To bvł 
pierwszy or^an państwowy, potpm wvra,«t»ła 
skarbowość. administracja itd. Zanikało ¡nasze 
państwo, ho zanikały dwa organy:, skarb i 
wojsko. Dzisiaj, ponieważ hasło wielkiego Sej­
mu wypłynęło, podnieść powinniśmy hasto: 
skarbu i wojska. Co się tvczv ordynacji wy­
borczej. to można ją zrobić bardzo łatwo, o ile 
zarysuje się w naszej świadomości jej potrze-

ba. o ile zarysują się fervtorja, z których pań 
»two to powstanie. Mv. nie mając określoneg* 
terytorium, nie możemy mówić o Sejmie. Ja 
bvm chetai, abv nasza konstytucja była kon 
siytucją oktrojowaną. a władza znalazła się v 
rękach króla, jak konstytucja pruska, japońska 
i konstytucja tvch państw, które mają potęgi 
i moc. Ja nie chcę gadulstwa, ja chcę potęgi 
narodu.

P. K o s i o r zgadza się na termin dwumie­
sięczny dla prae komisji sejmowej, i. podkre 
śłając znaczenie Sejmu, tak konkluduje: .„Nie 
możemy nazywać się przedstawicielstwem lu­
du. póki nie mamv Sejmu, którego Rada Sta­
nu jest tylko poprzedniczką“.

P. N. P r i 1 u c k i: Uważam, że jest ko 
nieczne. ażeby komisji sejmowe! udzielono o- 
kreślonego terminu, uważam też, że termin 
dwumiesięczny jest aż nadto wystarczający. W 
ustawie znajdujemy dosvć liberalną ordynację 
o Izbie poselskiej. Znajdujemy tam bardzo za- 
wikłany. w szczegółach opracowany, system 
wyborów proporcjonalnych. Znajdujemy to 
wszystko po to. ażeby po stu trzydziestu kilku 
naraerafach napotkać Senat. Wystarczy, żeby 
komisia przekreśliła cały rozdział tego pro:e 
ktu. który mówi o Senacie i będzie miała pracę 
skróconą przynajmniej o połowę. Więc przede- 
wszvstklem powinniśmy dażvć do tego, żeby 
Rada Stanu długowieczna nie bela. Wobec te­
go nie przełączam się formalnie do redakcji 
wniosku, złożonego przez iednpgo z człon Iw 
Rady Sianu, popieram zaś zasadniczo ustale­
nie terminu prac komisji sejmowej i to terminu 
krótkiego, w ciaau którego mmi bvć ukończona 
praca nad ustawa serowa. Mówca polemizuje 
z p. Parczewskim i Studniekim. wvwotuiae n- 
śmieehy na sali, gdy odpowiada na argumenty 
tego ostatniego.

P. Wvrzvkowski (w im. Klubu ludo­
wego): Rada Stanu istotnem przedstawiciel­
stwem narodowem nie jest i dlatego musimv 
dążyć do iaknajszvbszego zwołania . Sejmu, 
który będzie prawdziwem przedstawicielstwem 
ludowem. Musimv więc dążyć do jaknairvrh- 
leiszego zwołania tego Seimu i jabvm sie.tułaj 
przychylił w zupełności do wniosku, jaki zło­
żył p. Minkiewicz, żeby określić termin dzia­
łalności komisji seimowej, na dwa miesiące. 
Przyłączyłbym się do tego wniosku, gdvbv nie 
jedno, mianowicie: że termin stanowczo jest 
za krótki. Termin prekluzvinv dwumiesięczny 
uważam za nierealny, chociaż zastrzegam się, 
że byłbym za lvm terminem, gdvbv to było 
wykonalne. Dlatego też w imieniu Klubu lu­
dowego pozwolę sobie zgłosić następu iący 
wniosek komnromisowv: ..Nie oznaczając ści­
śle terminu. Rada Stanu gorąco zaleca komisji 
seimowej jaknaiszvbsze opracowanie ordyna­
cji wyborczej, możliwie w ciągu dwuch mie­
sięcy“.

Marszałek udziela głosu ministrowi 
spraw wewnętrznych, Sterlci cm u. który w 
sprawie wniosku p. Minkiewicza oświadczył, 
co następnie:

„Wysoka Rado! Pragnąc na równi z 
wnioskodawcą, oraz zgodnie z powszechnym 
życzeniem, aby czas narad, rozważania i za- 
wotowania złożonych przez rząd wniosków, 
tyczących się ordynacji wyborczej, oraz zwo­
łania pierwszego Sejmu polskiego, odbył się 
jak najprędzej, bez ujmy, oczywiście dla 
gruntowności tvch rozważań rząd przez usta 
moje chce zwrócić uwagę, że punkt 2-gi wmo 
sku nie pozostałe w koniecznym rzeczowym 
i formalnym związku z częścią pierwszą. De­
cyzja,-którą proponuje punkt 2-gi wniosku, 
mianowicie decyzja oznaczenia terminu prze­
prowadzenia wyborów i zwołania pierwszego 
Sejmu, jest decyzją natury całkowicie polity­
cznej i powzięta bvć może jedynie z uwzględ­
nieniem wszystkich tvch warunków, . jakie 
wtedv należy brać next uwagę: warunków po 
łożenia wewnętrznego i zewnętrznego wszyst­
kich tvch czynników, za które odpowiedział-

ność ponosi rząd. Rząd przyjmował do wda- 
lotności i nadal przyjmować będzie to, co 
znajduje wyraz w glosach członków Wyso­
kiej Radv i w opinii powszechnej, mianowi­
cie: możliwie najspieszniejsze zwołanie Sej­
mu. uznać jednak musi część drugą wniosku, 
sformułowaną tak, jak jest podana, za mają­
cą charakter, powiedziałbym, antykonstytu­
cyjny o Ule. że usiłuje przenieść do preroga­
tyw ciała prawodawczego to. co należy do 
zakresu decyzji władzy zwierzchniej i rządu.
Z tego powodu rząd oświadcza się przeciwko 
drugiej części wa&śka a, Minkiewicza. (O- 
klaski.)“

P. Świeżyński w imieniu Klubu Mię­
dzypartyjnego:

„Nie mam zamiaru zmierzać torami p. 
Prilurkiego. P. Prilucki wejrzał w meritum 
sprawy i bardzo łatwo załatwił się z całym 
projektem. Chcę się zwrócić także do p. 
Studnickiego. który może w konsekwentny 
dla siebie, ale oryginalny sposób traktuje całą 
sprawę. Omawiając sprawę tej wagi, jaką 
jest sprawa o~dvnacji Sejmowej, mówił 0 
Klubie lubelskim i o tvch opiniach, które ja­
koby na społeczeństwo oddziaływują, nato­
miast nie liczv się z tem. że jest cały zespół 
Rady Stanu, który nia równe, jak on. prawo 
swoją opinję wydawać. Jestem zwolenni­
kiem, w imieniu całego klubu, wyznaczenia 
terminu dla zwołania Sejmu i zupełnie nie 
zgadzam się z p. dziekanem Parczewskim, 
którv tego terminu nie stawia. Rozumiem, że 
nie można dawać komisji czasu nieograniczo­
nego. gdvż wvznaczonv termin jest bodźcem 
dla komisji, żeby do wskazanego terminu pra­
ce wvkończvć. Zwracam uwagę na to, że po 
tvm terminie nastania ol>radv w Radzie.Sta­
nu nad ordynacją i dlatego w imieniu Klubu 
stawiam wniosek, ażeby ten termin oznaczyć 
na 4 miesiące i p~osiłbvm Wysoką Radę, ioy 
ten wniosćk poparta. Następnie muszę "za­
znaczyć. że nasz Klub jest przeciwny drugiej 
części wniosku posła Minkiewicza 1 o tlę so­
lidaryzujemy sie najzupełniej z pierwszym 
wnioskiem, to tern nie mniej wyznaczenie 
momentu zwołania Sejmu uważamy dzisiaj 
za niemożliwe. (Oklaski.)

P. Wołczyn ski (Zjedn. Nar.): „Za­
czynam od słów dziekana Parczewskiego, któ­
ry powiedział, że są momenty tak ważne W 
dziejach narodu, ik w ciągu jednej nocy do- 
konywują sie wielkie przeobrażenia. Taki 
moment właśnie teraz przeżywa nasz naród. 
W takim momencie żyją szczególniej war/ 
stwv ludowe, warstwy robotnicze, które nie 
mają głosu i możności wypowiedzenia się, 
jakiej Polski chćą, jaką rl-ogą uważają jej 
budowę doprowadzić do końca. Widzimy, że 
i sam rząd jest w położeniu bez wyjścia, bo 
nie jest przecież oparty o wolę narodu i wła­
śnie prędkie zwołanie Sejmu samemu rządoh 
wi nawet ułatwi jego pracę. Najgorętsze ży­
czenie wyrażam, aby wysoka Izba jak naj­
szybciej zwołanie Sejmu zechciala uchwalić.

P. z: D r o W S K i pojn-.,f foi IV-
gulaminowe i termin trwania komisji sejmo­
wej, określa tymczasem na 4 miesiące z wy­
łączeniem ferji. Gdyby prace komisji, w tvra 
czasie ukończone nie zostały, komisja zda 
sprawę ze stanu prac i wniesie o przedłuże­
nie terminu do ich wykończenia, lzna po­
winna mieć ten wysoki rozsądek, którego po 
nas kraj się spodziewa, bv odpowiednie de­
cyzje w odpowiednim czasie powziąć chciała. 

Wniosek p. Świeżyńskicgo.
Następnie w imieniu Kola Międzypartyj­

nego złożył p. Świeżyński wniosek tej treści:
„Rada Stanu uchwalić zechce: Termin u- 

kończenia pracy komisji sejmowej określa się 
na 4 miesiące od dnia dzisiejszego, nie zali­
czając w to przerwy wakacyjnej".

Z północnych kresów 
polszczyzny.

»Geografja polskiej Warmji« 
przez ks. W. Barczewskiego, od­
bitka z »Gazety Olsztyńskiej*. 
Olsztyn. Nakładem autora. 
Czcionkami Joanny Pieniężnej. 
1918. 16*. Str 128.

Z radosnem wzruszeniem bierze się do 
ręki świeżo wydaną książeczkę ks. prób. Bar­
czewskiego z Brunswałdu o polskiej Warmii, 
tvm zakątku kraju przez swoich zupełnie 
prawie zapomnianym a przecież lak niesły­
chanie ważnym, jako pomost etnograficzny 
pomiędzy Mazowszem pruskiem a polskiemi 
powiatami Prus Królewskich na prawym 
brzegu Wisły. Ukazanie się tej książki w 
chwili obecnej, gdzie rozstrzygają się na 
długi szereg lat losy naszego narodu, budzi 
otuchę, że powszechne rozbudzenie się uświa­
domienia narodowego, wywołane wojną, za­
znaczy się i na kresach naszych północnych, 
dotychczas — zdawało się — uśpionych, a za­
razem przypomina obowiązek gorliwszego 
dbania o te wysuniętą placówkę polskości, 
która bez pomocy innych dzielnic z najwięk­
szym trudem tylko zdoła się obronić przed 
obcym zalewem.

Za czasów polskich bvla Warmja — jak 
wiadomo — udzielnem księstwem pod władzą 
biskupów warmińskich, tworzyła część woje­
wództwa malborskiego i wchodziła w skład 
Prus Królewskich. Przyłączona w pierw- 
•zvm rozbiorze Polski do Prus, włączona zo- 
tfała w 106 lat później (1878) do utworzonych 
wówczas Prus Wschodnich a od lat kilkuna­
stu należy do nowopowstałej regencji olsztyń­
skiej. Etnograficznie polską jest tylko po­
łudniowa część dawnej Warmji, mianowicie 
powiat olsztyński z miastami: Olsztynem i 
Warlemborkiem oraz część powiatu reseel- 
skiego z miastem Biskupcem. Oba te powia- 
¡V w r. 1910. liczyły razem 46 100 ludności 
polskiej, która w pow. olsztyńskim wiejskim 
stanowiła 60.55%, w reszelskia zaś 14,42%

setek Polaków jest bardzo nikły, wynosił bo­
wiem w r. 1910 — po włączeniu Mazurów i 
Kaszubów — zaledwie 11,12. a nawet po od­
liczeniu załogi wojskowej, która liczyła w 
Olsztynie przed wojną zwvż 5000 osób, pod­
nosi się procent ludności polskiej tvlko do 
jakichś 15,5. O ile ludność wiejska na ogól 
mniej się wynaradawia, to mieszkańców 
miast, a mianowicie młodzież należy niestety 
uważać w większości za straconych dla na­
rodu.

Cała praca narodowa na Warmji stoi 
wysiłkiem małej garstki osób, przedewszyst- 
kiem zaś redakcji »Gazety Olsztyńskiej«, któ- - 
ra już od 32 lat trwa na posterunku., dalej 
kilku księży, wśród których wyróżnia się ruch 
liwością autor naszej broszury. Praca ta od­
bywa się w bardzo trudnych warunkach, o 
których tutaj pojęcia nie marav; dość zazna­
czyć, że jedvne towarzystwa polskie w Ol­
sztynie »Zgoda« i »Jedność« zawiesić musia- 
lv swą czynność, nie mogąc uzyskać lokalu 
do zebrań. Biblioteczek Towarzystwa Czy­
telni Ludowych iest w całej Warmji tylko 
kilka, a na całej tej przestrzeni rozchodzi się 
rocznie zaledwie 30 egzemplarzy elementarza 
polskiego. Do objawów pomyślniejszych za­
liczyć natomiast należy szybki rozwój Banku 
Ludowego w Olsztynie i stały wzrost liczby 
czytelników »Gazety Olsztyńskiej«. Jeśli po­
równamy obecny stan polskości na Warmji 
ze stanem dawniejszym, spostrzegamy, że 
germanizacja poczyniła tam w szeregach na­
szych znaczne wyłomy. W r. 1831. np. po­
wiat olsztyński bvl jeszcze prawie czysto pol­
skim licząc 84.2% ludności polskiej, w 30 lal 
później odsetek Polaków zmniejszył się już 
do 73,9, w r. 1910 zaś wynosił zaledwie 
50,55%, W rzeczywistości stań obecny pro­
centowo przedstawia się jeszcze gorzej, łx> li­
czby dawniejsze obejmują także ludność nie­
mieckiego przeważnie miasta Olsztyna, liczba 
zaś z r. 1910. dotyczy wyłącznie powiatu 
wiejskiego, z którego miasto niedawno wy­
odrębniono. Razem z miastem powiat ol­
sztyński liczył w r. 1910. okrągło . 91000 
mieszkańców, z czego na żywioł polski przy­
padało 38 800 czyli zaledwie 42.64 proc. Pol­
skość cofnęła się tu zatem w przeciągu 79 lat 
o pełne 42.4% t. zn. w porównaniu do sto- 
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bna w powiecie olsztyńskim jest procentowo 
o połowę mniejsza! Smutny ton. objaw tłu­
maczy się wprawdzie w mniejszej .tylko.mie­
rze germanizacją osiadłej. ludności, głównie 
zaś napływem ludności niemieckiej ze stron 
obcych do rozrastającego się szvbko Olsztyna., 
ale ten Olsztyn wchłonął też tysiące naszej 
ludności wieiskiej. która sie tam systematycz­
nie wynaradawia i liczby przytoczone — mi­
mo wszelkich tłumaczeń — stanowią poważ­
ne »memento« dla każdego, komu nieobojętne 
są losy najdroższej spuścizny, jaką odziedzi­
czyliśmy po praojcach: rdzennego obszaru 
etnograficznej Polski, na którego uszczuplenie 
się nie możemy patrzeć obojętnie.

Praca na takiej niwie jest podwójną za­
sługą i dla tego książeczka ks. proB. Bar­
czewskiego. zaznajamiająca nas bliżej z prze­
szłością i stosunkami obecnemi tej krainy za­
grożonej. zasługuje na baczną uwagę. Daje 
ona zresztą znacznie wiecej, niż tytuł zapo­
wiada; oprócz wiadomości ściśle geograficz­
nych znajdujemy tu bowiem także bogatą 
wiązankę informacji i faktów z dziedziny 
historii, czerpanych przeważnie z ksiąg koś­
cielnych i dokumentów, dalej dużo cennych 
przyczynków folklorystycznych i lingwistycz­
nych. Po wstępie ogólnym, podającym po­
krótce dzieje Warmji i opis jej fizyczny, z 
pracowitem wyszczególnieniem . zaginionych 
już częściowo nazw pól, łąk, gór i lasów, 
które autor pozapisywał z ust starszych lu­
dzi, następuje szczegółowy . opis. 27 parafji. 
istniejących dziś na polskiej Warmji, z u- 
względnieniem hislorji należących do nich o- 
sad.

Szczególnie ciekawa jest dalsza . część 
pracy, poświecona etymologji nazw miejsco­
wych warmińskich, które są trojakiego pocho 
dzenia. Przeważają nazwy slaropruskie, rza­
dziej spotykamy czystopolskie i niemieckie. 
Ostatnie datują przeważnie z czasów 
krzyżackich, głównie z w. XIV i pierwszej 
połowy XV, kiedy to kapituła lub pełnomoc­
nicy biskupi pozakładali cały szereg osad. 
W ustępie tvm przytacza autor polskie naz­
wy wielkiej liczby miejscowości warmińskich 
wynotowane z ksiąg kościelnych brunswaldz 
kich, jonkowskich i innych, a także cały sze­
reg imion i nazwisk, dodajac wszędzie dat: 
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dla historyka i lingwisty. Ustęp ten kończy 
się krótką charakterystyką narzecza warmij- 
skiego. W następnym ustępie zajmuje . stę 
autor pochodzeniem polskiej ludności War­
mii, którą — zgodnie z opinją prof. Nitscha 
— uważa za tubylczą. Świadczy o tem cały 
szereg nazw miejscowych o brzmieniu po!/ 
skiem, nadanych już przy zakładaniu tvchi 
miejscowości w wieku XIV, dalej rozmaite 
wzmianki w dokumentach z tegoż czasu o 
Polakach, właścicielach ziemi i bartnikach 
na Warmji, wreszcie polskie nazwiska osób z 
XIV w. Osadnictwo polskie na Warmji jest 
wiec ccnajmniej bardzo dawne, jeśli nie pier-t
wolne.

W osobnym »Dodatku« zestawił autotl 
nasamprzód wiadomości, dotyczące uprawy 
lnu i tkactwa, cenne zarówno dla ludoznaw-i 
cy jak dla badacza gwar ludowych, dalej o- 
pis stosunków wiejskich na Warmii przed 
t. zw. separacją gruntów, dokonaną w latach! 
od 1830.—1860., garść wiadomości, tyczących! 
sie ablucji tacy i kolendy. wreszcie 80 przy/ 
słów, używanych na polskiej Warmji, w tej 
liczbie szereg, gdzieindziej nieznanych lub 
używanych w odmiennej postaci. Kończy 
pracę niemiecko - polski spis miejscowości 
warmińskich i mazurskich, będący cennem u« 
zupełnieniem pracy Kętrzyńskiego: »Nazwy 
miejscowe polskie Prus Zachodnich. Wscho-sl 
dnich i Pomorza wraz z przezwiskami nley 
mieckiemi«. i

Obv skromna ta a jednak tak pożytecznSi 
»Geografia polskiej Warmji« znalazła u na3 
jakna jszersze grono czytelników budzą«! 
większe zainteresowanie dla tego ważnego 
posterunku polskości na naszych k.resacłi 
północnych. 50 tysięcy polskiej ludności war>* 
mińskiej, walczącej w najcięższych waran« 
kach o byt swój narodowy, ma prawo wsuną« 
gać, aby reszta Polski przestała być ohojet« 
nvm widzem jej heroicznych wysiłków dl» 
zachowania mowy i obyczaju praojców, i po« 
spieszyła jej z czynną pomocą. Dużo już nie« 
powetowanych strat poniosła tam polskość,’ 
ale czas jeszcze na ratowanie tego, co mim«ł 
naszeso niedbalstwa i obcego ucisku ocala«
ło. Obvśmy nie zabrali się do akcji ratoway 
nia tych i innych naszych kresów wówczasj
;dy będzie już ząpóipot łUdiinąg



V/sr.üsefe: Świeżyńskicgo . Zbrowskiego. 
Marszalek stwierdza, że wniosek p.

Swicżyńskiego pokrywa się z wnioskiem p. 
Zhrowsk ieco.

I*. ś w i e ź v ń s k i zaznacza, że z drugą 
rzęścią wniosku p. Zbrowskiego nie zgadza 
•ię.

P. Zbrowski zrzeka się drugiej części 
twego wniosku.

P. Minkiewicz zgadza się na termin 
Czteromiesięczny prac komisji sejmowej.

>• Marszalek podda je pod glosowanie 
wnioski: Wyrzykowskiego i Świeźynskiego— 
Zkrowskiego.

W glosowaniu. wniosek Świeźynskiego— 
Zbrowskiego przeszedł większością głosow.

P. Minkiewicz cofnął drugą część 
swego wniosku.

Sprawozdanie z komisji rugów.
P. St. Libicki jako przewodniczący 

ida je sprawę z prac komisji rugów. Komisja 
odbvla dwa posiedzenia, na których przejrza­
ła wszystkie protokóły z wyborów członków 
Rady Stanu w okręgach okupacji niemieckiej 
i austryjaeko - węgierskiej i stwierdziła, że 
wvborv odbvlv się prawidłowo, zguonte z u- 
sfawą Rady Stanu i instrukcja wyborczą. Za 
dne skargi nie wpłynęły. Komisja uznała za 
ważne wvborv 52 członków Rady Stanu. Ra­
da Stanu liczy 107 członków: 52 z wyborów, 
45 z nominacji i 10 wirvlistów.

Następnie p. Libicki wniósł o zatwierdzę - 
pie wvfoóru 52 członków, co Rada Stanu u- 
chwałiła. jak również przyjęła wnioski ko­
misji rugów.

Nagły wniosek w sprawie aprowizacji.
Marszałek: Wpłynął wniosek nagły p. An 

loniego Minkiewicza i tow. w sprawie apro­
wizacji.

Sekretarz Popławski odczytuje wniosek, 
jak następuje:

„Wychodząc 2 założenia, że: t) produk­
cja krajowa w pierwszym stopniu powinna 
bvć użvta na niezbędne aprowizacyjne cele 
miejscowej ludności; 2) że dotychczasowy sy­
stem aprowizacvjny doprowadza najszersze i 
najuboższe warstwy społeczeństwa polskiego 
do ruiny fizycznej, materialnej i moralnej; 3} 
że w okupacji austryjaeko - węgiersKleJ w o- 
Btalnich dwuch najcięższych przednówko­
wych miesiącach po zajęciu wszystkich pro­
duktów rolniczych przez c. i k. zarząd woj­
skowy, zarząd ten odmówił wydawania arty­
kułów zbożowo - mąeznycb na aprowizację 
miejskiej i bezrolnej ludności.

W celu ratowania ludności Królestwa 
Polskiego od szerzącej się w przerażający 
sposób powolnej śmierci głodowej i powołu­
jąc się na przyrodzone i międzynarodowe pra 
wa do życia. Rada Stanu raczy uchwalić:

Natychmiastowe powołanie do żvcia zło­
żonej z 9 osób komisji do spraw wyżywienia 
ludności Królestwa Polskiego, która w termi­
nie miesięcznym wspólnie z przedstawiciela­
mi rządu opracuje sposoby sanacji w naj­
wyższym stopniu nienormalnych pod wzglę­
dem aprowizacyjnym stosunków l przedsta­
wi swe wnioski do uchwalenia Radzie Stanu ".

Po przemówieniu p. Kosiora nagłość 
wniosku uchwalono: ten wniosek dyskusji nie
Tr-r-*vx»>«»> > pocłnnn-arjnnA <fo OfłpdaĆ do Komi-
sji finansowo-budżetowej (jeszcze nie wy­
branej). Proponowanej we wniosku p. Min­
kiewicza komisji z 9 osób nie wybrano.

Zamknięcie obrad.
Marszalek zamyka obrady i ogłasza, że 

piętę z kolei posiedzenie Rady St^nu odbędzie 
fiję dnia 9. b. m. o godz. 4 po puk

Józef Swieźytiski.
Warszawska »Gazeta Poranna« podaj? 

następującą sylwetkę p. Józefa Świeżyńskie- 
go. prezesa Klubu Międzypartyjnego w Radzie 
Stanu:

P. Józef Świeżyński, urodzony w r. 1868. 
w Sandomierszczyznie, w młodości był leka­
rzem. Skończył medycynę w Warszawie, 
kształcił sic dalej w swvm zawodzie w Niem­
czech (w Berlinie i Giessen), gdzie napisał 
rozprawę doktorską, a jednocześnie zaznajo­
mił się gruntownie z życiem współczesnych 
¡Niemiec, z podstawowemi zagadnieniami po­
lityki Rzeszy i państwa Hohenzollernów. Po

Pieczone gołąbki.
Każda rzecz ma dwie postaci: smutną i 

wesołą, zlą i dobrą. Oczywiście, stosuje się 
to także do aprowizacji.

Coprawda, trzeba było dopiero wojny, 
;fihy się o tem przekonać, a to z powodów bar 
dzo prostych: dawnief było więcej tematów 
aktualnych, dziś zdaje się góruje troska — 
nie o chleb codzienny, gdvż ta przeszła już 
do zamierzchłych prawie mitów, ale o jakąś 
codzienną, lub co kilkodniową »namiastkę« 
czyli jakiś produkt mniej lub bardziej rozwi­
niętej techniki, mający służyć do konsumeji. 
Zdania zresztą w tym względzie są podzie­
lone.

! Na takiem tle aprowizacyjnem zjawia się 
bardzo zajmująca książeczka znanego publi­
cysty lwowskiego, p. Stanisława Was y- 
lewskiego, studiującego specjalnie dzieje 
obyczajności polskiej, pod tytułem: »Pie­
czone gołąbki czvli o tern, jak się 
niegdyś jadało. Glosy poetów pol­
ski cli o aprowizacji". (Lwąw 1918.)

„Bywały różne antologie“ piszc filozoficz­
nie p. Wasylcwski we wstępie. Niewątpli­
wie, bywały róż-ne antologje, ale zwykle dość 
abstrakcyjne, dotyczące ziemi, kobiety, miło­
ści i innych podniosłych rzeczy. Antologia 
aprowizaeyjna. to »signum temporis«, a że 
przytem bardzo zajmująca, więc warto ją 
przejrzeć.

i . Przyznać trzeba, że zaciekawienie lo jest 
nietęlko literackie; — zajęcie się temi niezbyt 
teoretycznerni problemami, i szczera niekiedy 
wesołość zrodzić się może również przy lek­
turze jakiejkolwiek książki kucharskiej z nie­
dawnych nawet czasów. Bo i cóż hardziej

czterech latacli praktyki lekarskiej w Warsza 
wie. wyjechał na wieś w Sandomierskie, gdzie 
osiadł na własnym zagonie.

Zmiana terenu i formy praev nie hvla 
przypadkową. To. co go pociągnęło na wieś, 
nie było podyktowane ani interesem osobis­
tym. ani tvlko ucztraem dla pół. kłoszących 
się pszenica złotą. Już. jako akademik, w 
szeiegach ówczesnych ruchu Indowego wśród 
młodzieży zajmował on wybitne stanowisko i 
niejedne wakacje uniwersyteckie spędził na 
potajemnej wędrówce od wsi do wsi. od cha­
ty do chaty z »rwo!ucvjnvm< elementarzem 
Promyka w zanadrzu, z płorniennem uczuciem 
narodowem i szczerą miłością Indu — w 
sercu. Jeżeli więc porzucił bruk warszawski, 
to iedvnie przez wierność ideom, na podda­
szach studenckich wspólnie z kolegami wy- 
piastowanym i zaprzysiężonym.

Tvch idei demokratyczrio - narodowych 
w ca!vm dalszym rozwoju swej działalności 
bvł zawsze pierwszym sługa i wyznawca. Nie 
brakło go niedzie, gdzie sprawę unarodowie­
nia ludu posunąć hv!o można naprzód, a tem 
bardziej gdzie dobro ludu polskiego wchodziło 
w grę i narażone być mogło na szwank, na 
ataki wrogie.

Posłuje wiec do pierwszej, trzeciej i czwar 
tej Dumv w Petersburgu. Osiem lat spędza 
na gruncie obcym. bv ojczystego bronić. W 
rozprawach nad sprawą szkolna, samorządo­
wą. a przedewszystkiem chełmską, bierze na 
siebie lwia część trudnej pracy Koła Polskie­
go. Ale specjalnością jego, a nawet rzec mo­
żna. pasją, staje sie ogólna polityka mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, . ministerstwa 
z którego wydziałów najwięcej ciosów barba­
rzyńskich na społeczeństwo polskie padało. 
Kiedy zbliża się okres rozpraw nad budżetem 
tego ministerstwa,, poseł Świeżyński pracuje 
od rana do nocy późnej. Biurko jego zawa­
lone stosem akt. z kłęrvch każdy to — oskar­
żenie. to głos krzvwdv ludu polskiego. Wczy­
tuje sie w nie. wgłębia, wchłania w siebie 
całą niedole wewnętrzna narodu swego, a 
kiedy mu czegoś braknie w nadesłanych ma­
teriałach. to pędzi kolejami do kraju, bada 
sprawę na miejscu 5 gromadzi «krzętnie wszy 
stko do swego arsenału poselskiego.

Dopiero po uzbrojeniu zupefnero staje 
oko w oko z satrapami petersburskimi, odzia­
nymi w przezroczyste tog; liberalizmu, kon­
stytucyjności i praworządności. Niestety, 
musi mówić po rosyjsku. Dla swych pol­
skich mvśli i uczuć musi szukać wyrazów ob­
cych. Jest przez to pozbawiony tej wielkiej 
potęgi każdego szczerego i płomiennego obroń 
cv swego narodu, jaką jest, płynąca bezpośre­
dnio z serca i umysłu mówcy do serc i umy­
słów słuchaczy —- mowa ojczysta. W dodat­
ku. ma przed sobą forum Parlamentu, olbrzy­
mie. z kilkuset posłów się składające, ale pra­
wie całkowicie wrogie, a przynajmniej obo­
jętne. Społeczeństwo własne słucha jego 
mów — w tłumaczeniu. Czyż może bvć coś 
bardziej przykrego dla posła naw«kroś. nie w 
sensie partyjnym, demokratyczno - narodo­
wego?

W czerwcu r. 1914. poseł Świeżvń«ki skła 
da swój mandat. Cały cza« zawieruchy wo­
jennej na ziemi naszej przebywa w Radom­
skiem. W działalności społeczno - ratowni­
czej jest wszędzie jednym z pierwszych. Zo- 
staie członkiem Głównego Komitetu Rntunko 
wego w Lublinie, prezesem Rady szkolnej o- 
kregowej Ziemi Sandomierskiej, a nie zanie­
dbuje i pracy na ogólno - krajowym terenie, 
jako członek Komitetu Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego i rady nadzorczej Związ­
ku Ziemian.

Od żvcia politycznego, jak nigdy, tak i 
teraz sie nie uchyla. Losami narodu całego 
zajmuje się gorliwie i niezmordowanie. 1 
gdziekolwiek radą własną polityce polskiej 
służyć może, tarri spieszy, czy to bedzie Kra­
ków Wiedeń czv Warszawa. Zimą tego ro­
ku inicjuje wielkie dzieło konsolidacji stron­
nictw polskich w Warszawie. Przeprowadza 
setki konferencji, organizuje zebrania porozu­
miewawcze, dąży całą silą enersji do zjedno­
czenia opinji politycznej polskiej. A choć to 
mu się udaje tvll<o częściowa), nikt zaprze­
czyć nie zdoła, że wniósł on w atmosferę par­
tyjną Warszawy powiew świeży, uzdrawia­
jący.

Mógł tego dokonać, jako człowiek o wiel­
kiej kulturze politycznej i wyrobieniu, nie­
słychanej wprost bezinteresowności osobistej 
i umiejętności ofiarnego składania swoich 
zastrzeżeń na ołtarzu dobra ogólnego, jako 
człowiek o charakterze kryształowo czystym.

humorystycznego dla naszych obecnych po­
jęć. jak np. recytatvw: „Weź dwa funty naj­
lepszej mąki, funt cukru, pół kopy jaj 
itd. itd.?“

Ale prócz tej wesołości, którą trochę po- 
równaćby można z humorem szaleńca łub 
skazanego na śmierć (gwałtowną przez po­
wieszenie, ścięcie itd., powolną przez kon- 
sumeję łub niemożność konsumowania po­
traw wojennych — niewiadomo co lepsze). 
— prócz tej wesołości, zbiorek p. Wasylew- 
skiego wywołuje zajęcie innego rodzaju.

Przedewszystkiem historyczno - o- 
hycza jo we. Antologia ułożona jest chro­
nologicznie, oczywiście z zachowaniem dwuch 
epok aprowizacyjnych: przedwojennej i obe­
cnej. Zaczyna więc Biernat z Lublina (1550.) 
poematem moralizatorskim pn. „Kto gardy, 
jada chleb twardy", pochodzący najwidocz­
niej z czasu, gdy to chłeba było pod dostatk., 
dla »gardyeh« i dla innych. Z kolei czytamy 
tu utwory Reya, lak znamiennego dla literac­
kich dziejów kuchni staropolskiej, Kocha­
nowskiego, Klonowicza, Zbylitowskiego, Po­
tockiego, Kochowskiego, Morsztynów, Bolio- 
inołca, Zabłockiego. Krasickiego. Dziewięt­
nasty wiek zaczyna sie »Olą do brzucha« 
Kantorberego Jymowskiego; idzie potem Żół­
kowski, Morawski, Iredro, nawet coś z mło­
dzieńczych utworów Mickiewicza, dalej Pol, 
Asnvk, Zagórski, Rodoć, Lemański i szereg 
innych.

Ewolucja polskiej kuchni, pod względem 
ilościowym i jakościowym, potrawy swojskie. 
wnłvwv obce, znaczenie towarzyskie godzin 
posiłkowych — wszystko lo da się wyczytać 
w krótkim przeglądzie. Co więcej. Rzecz 
samą, aczkolwiek w myśl naszych uczonych 
pojęć mało głęboką, można ująć głębiej i ba-

ohdanwny wrełkiem poczuciem faktu, oraz 
odpowiedzialności, a przestrzegający Ściśle 
zasad |x»Ii|yki narodowej.

Te cechy charakteru 5 umysłu sprawiły, 
że sześć stronnictw Klubu Międzypartyjnego 
wręczyło mu w Radzie Stanu bez najmniej 
szego wahania ster ich polityki ogólnej, w 
programach szczególnych różnej, że tak w 
kolach przeciwników, jak i w sferach rządo­
wych polskich cieszy się on zasłużoną po­
wagą. łl a 1 i L

Przyczynki
fto życia ludu polskiego na obczyźnie 

podczas wojny.
HI.

Na zeszłorocznych wiecach Towarzystwa 
»Garilas« (Delegaten - Caritastag) księża Dr. 
E bina i Dr. Piontek mówili na temat: „Cari- 
ta opieka duchowna nad objezvsasami za­
granicznymi, przedewszystkiem nad t. zw. pol­
skimi żniwiarzami". Pominę obszerne te refe­
raty, zainteresowanych odsyłając do czasopi­
sma »Caritas« rocznik 1917, a ograniczę się tu 
tylko do przytoczenia odnośnego ustępu ze 
sprawozdania 'Jow. »Caritas« na rok 1917 (sir. 
25): „Sprawa obieżysasów zagranicznych, — 
czytamy tam — jest dla delegatury (t. z. ber­
lińskiej delegatury biskupiej — przyp. aut.) i 
częściowo dla dyjecezji wrocławskiej nadzwy­
czaj doniosłą, wszak niektóre parafje składa­
ją się prawie wyłącznie ze żniwiarzy polskich. 
Wielorakie już dawniej znane, stosunkami wo- 
jennemi znacznie pogorszone ciężkie położe­
nie obieżysasów, nakłada na »Caritas« obo­
wiązek zaradzenia mu albo złagodzenia go 
przynajmniej. Oczywiście wiece związku »Ca­
ritas«, obejmujące berlińską delegaturę bisku­
pią nie uważały się za uprawnione do dopro­
wadzenia do jakichhąriź decyzji w tej tak tru­
dnej sprawie, ponadto wchodzącej w zakres 
różnych innych decyzji, tem wdęcej. że uregu­
lowanie opieki duchownej jest wyłącznym 
przywilejem zainteresowanych biskupów, 
chciaiy one jednak przygotować materiał i za­
chęcić do dalszej pracy, istotnie zajął się tą 
sprawą w dalszym ciągu ksiąźę-biskup wroc-. 
ławski. a po porozumieniu się z biskupami za­
interesowanymi zaprosił jeszcze w październi­
ku tego samego roku rzeczoznawców na obra­
dy do Berlina.

Na tej konferencji zwrócił przewodniczący 
związku »Caritas« między innemi na te trud­
ności uwagę:, które zachodzą 2 powodu istnie­
jącego częściowo nie wyjaśnionego jeszcze sta­
nu prawnego przy zarządzeniu środków’ opie­
kuńczych na rzecz zwykłe bardzo potrzebują­
cych opieki dzieci żniwiarzy królewskiej pol­
skiej przynależności państwowej. Tej sprawy 
tyczącywniosek księcia biskupa do ministe- 
rjuih sprawiedliwości przyniósł tę korzyść, że 
ódribwiedzią z dn. 5. grudnia 1917 r. zezwolono 
najpierw na wdrożenie opieki tymczasowej, 
nflańówicie tymczasowych opiekuństw, a wre­
szcie gdy Tymczasowa Rada Stanu Królestwa 
Polskiego wypowiedziała się w tej sprawie, 
zezwolono również ogólnein rozporządzeniem z 
dn. 7. stveznia J918. r. na wdrożenie prawidło­
wej; opieki. Ostatnie stan prawmy wyjaśniające 
rozporządzenie opublikowano w piśmie mini- 
sterjum sprawiedliwości, roczn, 80-ty, nr. 2, 
¿tr. 10. o treści następującej;

Ogólne rozporządzenie z dn. 7. stycznia 
1918 r. — dotyczące nakazu roztoczenia 0- 
pieki nad obywatelami Królestwa Polskie­
go (ustęp 23 ustawy wprowadzającej pra­
wa przewozu kodeksu cywilnego).

W piśmie wvstosowanem przezemnie do 
Tymczasowej Radv Stanu Królestwa Pol­
skiego zapytałem się. czy przesłanki ozna­
czone w paragrafie 23 ustawy wprowadza­
jącej kodeksu cywilnego wchodzą w rachu­
bę cha zarządzenia opiekuństwa nad oby­
watelami Królestwa Polskiego według praw 
polskich. Wydział sprawiedliwości przy T. 
Radzie Stanu Królestwa Polskiego odpowie­
dział dnia 5. grudnia 1917 r. następująco:

W odpowiedzi na pismo z dn. 5. listopa­
da 1917 r. — nr. St. 1. 1G2G — wvdzial 
sprawiedliwości ma zaszczyt orzec, że po­
nieważ według przepisów kodek«u cywilne­
go obowiązujących w Królestwie Polskie)» 
Par. 346-372 do 374) i procedury cvwihiej 
(Par. 1GG3 do 1G72) Królewskie Polskie Są­
dy trudnią się litvlko onieką nad maloiet 
nimi, przebywającymi lub posiadającymi 
jakiekolwiek mienie w granicach tychże.

dać z punktu widzenia rozwoju światopoglą­
du artystycznego.

Otóż, zrazu żarty, jak owe średniowiecz­
ne jeszcze glossv:

Dum bibo piwo
Stat mihi kolano krzywo —•

i inne, które swą niezbyt poważną treścią o- 
twierają tradycje alkohołiczne naszej prze­
szłości (i mimo wszystko także chwili obec­
nej), facecie Reya, sentencje i epigramaty 
Kochanowskiego, opisy obyczajowe ZlAli- 
łowskiego i Potockiego. Radość sytego oby­
watela przemawia w Klonowiczu, chwalącym 
bogactwo naturalne Polski.

Z czasem zjawia się satyra na miejsce 
dawnych moralizatorskich utworów, Biernata 
z Lublina, »Złoty pieśni o chlebowym, stole« 
(nie przytoczonej niestety w zbiorze, choć ze 
wszech miar ciekawej); najwidoczniej zmie­
niają się warunki, a nadewszystko styl życia. 
W XIX wieku prócz facecji — których w tym 
zakresie oczywiście nigdzie nie brak — zja­
wia się u Morawskiego i Pola pojęcie daw­
nej kuchni, jako składnika mijającego łub też 
już minionego świata. Z końcem wieku poe­
zja (sit venia verbo) człowieka sytego ustępu­
je człowiekowi głodnemu — dziwna losów ko 
lej, nieprawda?

W ciekawy sposób zarysowuje się tutaj 
wpływ miasta, szacunek dla grosza, nędza 
szerokich warstw: jednein słowem, oderwa­
nie konsumenta od ziemi - żywicielki.

Wreszcie inne znamię »fin de sUMe’u« — 
filozofja rzeczy codziennych, leorja prawdy 
życiowej, osnuta na kanwie aprowizaeyjncj 
tutaj mistrzem rodzaju będzie Jan Lemański.

Wojna oczywiście nie wnosi tu wartości 
artystyczny cli: to, co nain daje, to groteska, 
dowcipna, lekka, nie mająca jednak cech trwa

wyżej wspomniane sądy aż do zmiany o3 
nośnych przepisów nie mogą znopiekow? 
się małoletnimi, mieszkającymi w państw 
niemieckiem. a w kraju niemającymi żać 
negn majątku.

Interes tychże małoletnich wymaga. Ł
Cesarskie niemieckie sądy miejsca pohvf 
danych jednostek zajęły się opieką lub opii 
kuństwem nad nimi.

Zwracam uwagę sądów opiekuńczych n 
ten stan prawny Królestwa Polskiego w 
wszystkich tych przypadkach, w którv<f 
zbadać należy ich uprawnienie do zarządza 
nia opiekuństw nad obywatelami Króle 
siwa Polskiego; mianowicie wchodzą tu w 
rachubę nieślubne dzieci robo!nic polskich 
zatrzymanych w kraju z powodu stanu wo­
jennego.

Berlin, dnia 7 stycznia 1918 r.
Ministerjum sprawiedliwości:

Dr. Spahn.
Taki w tej kwestii stan rzeczy. Nie będę 

już więcej wchodził w szczegóły. Stwierdzę 
lvlko pod koniec ninieiszego artykułu reasu­
mując raz jeszcze co następuje:

1. Wobec braku księży dostatecznie wła­
dających językiem polskim, spowodowanym 
przeważnie polityką kościelną we Wrocławiu, 
tłumiąca kształcenie się w języku polskim księ­
ży Polaków dyjecezji. władza duchowna nit 
może dz.iś sprostać zadaniu opieki duchownej 
nad robotnikami polskimi w wystarczającej 
mierze.

2. Dziwne stanowisko Rządu Polskiego W 
sprawie opieki nad dziećmi nieśłubnemi jed­
nostek przynależności państwowej polskiej, 
znajdującemi się obecnie w granicach Rzeszy 
niemieckiej, pozostawia dzieci te na lasce in­
stytucji dobroczynności niemieckich. Rząd 
polski zrzeka się tem samem w sposób niezro­
zumiały prawa i świętych obowiązków swoich 
wobec tvch dzieci.

Z powodu ważności sprawy należy poczy­
nić kroki może zapomocą kół naszych sejmo­
wych. parlamentarnych oraz książąt kościoła, 
bv odnośne czynniki spowodować do zmiany 
dotychczasowego zachowania się w tej sprawię

D r. K. B.

Mowa posła Sosifiskiego
wygłoszona w Parlamencie dnia 5. lipca.

M. P. Podczas drugiego czytania etatu 
niektórzy mówcy zalecali stworzenie komisji 
socjalno - politycznej, której zadaniem było­
by rozpatrywać wnioski socjalno - polityczne 
Parlamentu i nad niemi decydować. Moi przy 
jaeiele polityczni taką komisję. Jako poży­
teczną popierają. Już przed wojną przedkła­
daliśmy Izbie wnioski o jednolite prawo gór­
nicze na całą Rzeszę oraz o utworzenie po­
wszechnego związku kas brackich górniczych. 
Rezolucje te wysoka ta izba przyjęła nieomal 
jednomyślnie, lecz Rada związkowa nad temi 
uchwałami przeszła do porządku dziennego 
Żądanie nasze niniejszem ponawiamy.

Palącą sprawą test zaprowadzenie ośmio 
godzinneeo dnia roboczego na kopalniach, 
szczególnie na Górnym Śląsku. Tam dziś je­
szcze pracują po 10 godzin i więcej. Prze- 
dlugi czas pracv i liche odżywianie mają dla 
robotników fatalne skutki pod względem 
zdrowia. Tak samo 8 godzinny czas pracy 
powinien bvć jeszcze podczas wojny zaprowa 
dzony po hutach, szczególnie przy wielkich 
piecach. Obszerniej tej potrzeby uzasadniać 
nie potrzebuję. .

Również stosunki w kasach pcnsytnych 
na G. Śląsku pozostawiają wiele do życzenia, 
Znam wypadki, że żony hutników' poległych 
na wojnie od zarządów tvch kas pensvjnvch 
otrzvmalv jednorazową wypłatę zamiast przy 
«hieuiacej im renty dożywotniej. 1 u rząd 
powinien wkroczyć i nadużyciom pracodaw­
ców położyć kres. Rzesze robotnicze są W 
najwyższym stopniu z tvch powodów rozgo­
ryczone.

Postępowanie pracodawców wywołało na 
kilku kopalniach górnośląskich stroiki. Rząd 
powinien żądania robotników popierać za­
miast zajmować stanowisko odporne. I sta­
wa o oblężeniu uniemożliwia działalność or­
ganizacjom robotniczym, rząd już z tej przy­
czyny powinien w tvch walkach zarobkowych 
popierać słabszą stronę. Podczas zeszlorocz-, 
nvch strajków górnicy w Mvslowickiej ko­
palni zwrócili sie o pomoc do różnych orga-

lości literackiej. Oliok ubóstwa aprowizaeyj- 
nego, tak wymownie opiewanego, znać tu tak 
że pewne ubóstwo artystyczne. Widocznie 
poeci nie są zbvt wrażliwi na głód; powiada­
ją, że zajęci są podnioślejszemi tematami, 
złośliwi jednak twierdzą, że wojna czv nie 
wojna, głód poecie nie nowina. Zw!aszcza( 
w Polsce.

Zresztą trudno. W części historycznej 
zgromadził p. Wasvlewski elitę piór polskich, 
trudno jej było sprostać i w części aktualnej. 
Czytać warto w każdym razie jednę j drugą: 
i tu i tam znajdzie się dużo wesołości, czasem
i trochę wojennego smutki,.

Ale prawda! Powiedziałem na wstępie 
w głębokiej sentencji, że każda rzecz ma swo­
ją stron.e smutną i wesołą, złą i dob-ą. .Zda-, 
jć mi się, że wykazałem stronv smutną i we­
sołą, zwłaszcza tę ostatnią. Złą stronę upa­
trywać można w tem, że poprostu pobudza 
apetyt, a więc burzy »Burgfrieden«. Ale do­
brą gdzie uznać?

Nie jest dużo tego dobra, to prawda, ale 
coś niecoś w każdym razie sie znajdzie. N. p. 
tnożna się oduczyć jedzenia niektórych rze­
czy. co w tych czasach oznacza zvsk na czy­
sto' Między innemi nauczyć się można post-* 1 
ponowania sałaty, którą przodkowie nasi u- 
ważałi za trawę, a zwłaszcza kawy.

Pisze o niej przecież Andrzej Morsztyn:
W Malcieśrny, pomnę, kosztowali knfv,
Trunku dla Turków... Ale tak szkarady 
Napój, tak brzydka trucizna i jadv.
Co żadnej śliny nie puszcza za zęby,
Niech chrześcijańskiej nie plugawią gębyl

Cóżby dopiero Morsztyn napisa »• gdyby 
mógł skosztować teraźniejszej »kawy«!

Sileslus.



robotniczych w połrodniefwie pomię­
dzy stra (kującymi a pracodawcami. Kierow- 
nicv organizacji odmówili pośredni«lwa a »- 
bnwv. bv ich nie uważasz za sprawców straj 
ku i nic powołano do wojska. Robotnicy 
zwrócili się potem do mnie, jako do posła te­
go okresu, ¡a z swej strony przedłożyłem spra 
wę szefowi urzędu wojennego, generałowi 
Crocncrowi. którego prosiłem, aby sam sie 
udał na G. Śląsk dla poznania stosunków. Nie 
uczvnil tego, a biedni robotnicy musieli pra­
cę podjąć nie uzyskawszy nic. Później p. 
Gracncr bvł na G. Śląsku ale informował się 
Ivlko u pracodawców, nie szukając wcale 
Zbliżenia się do robotników i ich zastępców.

Zarobki górników na Śląsku są o wicie 
niższe, niż na zachodzie. Wystarczy spoj­
rzeć w statystykę. Tu mówca poda je odnoś­
ne daty statystyczne. Stosunki zdrowotne 
wśród robotników na Śląsku są okropne, a 
tern gorsze teraz podczas wojny wskutek łi- 
ebeffo odżywiania i wielkiego niedostatku. 
Rodziny górników całemi tygodniami są bez 
Chleba. Wobec tych warunków rząd powinien 
na drodze rozporządzenia zaprowadzić ośmio 
godzinny dzień pracy. Rada związkowa pod 
czas wojny o wszystkiem mvśla!a; tysiące róż 
nvch rozporządzeń wydala, ale o robotnikach 
zupełnie zapomniała. Zda je się, że rząd boi 
się wkroczyć, gdy chodzi o interes właścicie­
li kopalń i hut. Przywódcy robotników po 
wybuchu wojny musieli niejako złożyć przy 
ziegę rządowi, że nie będą wszczynali i popie­
rali strajków. Robotnicy są w tych warun­
kach zupełnie bezsilni wobec pracodawców. 
A rząd nie myśli bronić interesów robotnika.

Ustawa o pomocniczej służbie zobowią­
zuje robotnika do stałej praev w każdym 
przedsiębiorstwie pracującem dla potrzeb wo­
jennych. Gdv pracodawca wypowiedzenia 
pracy przez robotnika nie uwzględni, robotnik 
może się zwrócić do wydziału pojednawcze­
go. ale na G. Śląsku pracodawcy nie dbają 
wcale o ten wydział pojednawczy. Jako 
przykład przytaczam zarządzenie z Kr. Lau- 
rnhuty. Tam robtnicy zwrócili stę do wy­
działu pojednawczego o 15 proc, poprawę za­
robków. Wydział pojednawczy uznał żąda­
nie to za usprawiedliwione, ale generalny dy­
rektor Eiliger nad tą uchwalą przeszedł do 
porządku dzinnego. że według swego uznania 
wvbierze sobie sani tvch rolx»tników. którym 
zarobki podwyższy. Wobec takich stosunków 
wkroczenie rządu jest koniecznie potrzebne. 
Robotnik cierpi głód a ciężko musi pracować. 
Czternastoletni chłopacy pracują dziś w ko­
palniach. Rząd tan bardziej wkroczyć tu po 
winien, że w innveh wypadkach dając rządo­
we zlecenia przedsiębiorstwom wymaga przy­
zwoitych zarobków dla zatrudnianych w nich 
robotników.

W Berlinie robotnik w tygodniu zarabia 
więcej, niż robotnik na Śląsku przez cały 
miesiąc. Mam przed sobą wykazy, że robot­
nicy u nas otrzymują po 3, 3 i pół do 4 mk. 
dziennie. Za to nie można dziś siebte ! licz­
nej rodziny utrzymać. Udzielanie im dodat­
ku drożvźnianego nie jest poprawą zarobków, 
bo po wojnie dodatki te zostaną znowu ska­
sowane.

Organizacja zaopatrywania ludności w 
żywność na G. Śląsku jest fatalna. Drożyzna 
zaś u nas jest tak wielka jak w Berlinie. Wi­
nę tego wszystkiego ponosi także administra­
cja wojskowa. Pracodawcy oblegają zastępczą 
körnende gener. we Wrocławiu i dyrekcję po­
licji w Katowicach, by nie popierali żvczeń 
robotniczych. Generałna komenda we Wroc­
ławiu ma wielkie zrozumienie dla życzeń pra­
codawców. a za to gnębi każdy ruch zarob­
kowy. Mówcom na zebraniach robotniczych 
przepisuje o czem wolno im mówić. Zabra­
nia im się krytykować pracodawców. Kto się 
tym przepisom nie podda je. temu w przyszło­
ści na zebraniach Wogóle nie wolno przema­
wiać. Tak zakazano przemawiania na zebra­
niach sekretarzowi Zjednoczenia Z., p. Szyłe- 
rowi za to. że pozwolił solre na krytykę sto­
sunków. Przestrzegam rząd przed przeciąga­
niem strunv, bv rozgoryczeni robotnicy nie 
schwycili się samopomocy. Teraz znowu w 
kilku miejscach na G. Śląsku są strajki. Pra­
codawcy chełpią się, że otrzymają pomoc ze 
slrony władzy wojskowej przeciw strajkują­
cym. Robotnicy strajkują z głodu i dla skró­
cenia czasu pracy. Pracodawcy odgrażają się 
pomocą wojskową. Jeżeli władze wojskowe 
pójdą pracodawcom na rękę, musi to wywo­
łać wśród robotników niebywale rozgorycze­
nie. Radzę, rządowi zajrzeć jak najprędzej w 
górnośląskie stosunki, zanim będzie zapóźno. 
Wicekanclerz oświadczył onegdaj, że rząd ma 
życzliwe serce dla robotników. Ż życzliwego 
serca robotnicy nie wiele mają, robotnicy żą­
dają, czynów a nie pięknych słówek. Zapro­
wadzę :e 8 godzinny dzień pracy, poorawcie 
zarobki, postarajcie się o chleb i żywność dla 
robotników, a będzie spokój. Nie będzie po- 

Itrzeba używać nadzwyczajnych środków prze- 
! S,w /okólnikom, ho nie ma spokojniejszej lu-
iuności robotniczej, jak na Górnym Śląsku,

Ważne dla pp. kupców!
Szczotki do szorowania ręczne i na kii 
Szczotki do zamiatania pokoi i ulic 

poleca ii tylko w doborowym matecjale n226t
B. Roman Murawski, Gostyń, fabryka szczotek
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dla licznroh refle- 
ktantów kilhutt^. 
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Z nastrojów paryskich.
»Zûrcher Zeitg.« zamieszcza następującą 

korespondencję z życia w stolicy francuskiej:
W jednej ze sztuk Henryka Bataille mówi 

znawca do młodej panienki z prowincji: »l.a 
vie de Paris est féministe«... W czasach po­
kojowych było to słuszne w pewnem, towarzy­
skimi znaczeniu, dziś twierdzenie lo nie ma 
żadnego przysmaku paradoksalnego. Nietvlko 
w życiu zawodowetn i w ruchu ulicznym wi­
dać dwa razy lvle kobiet co mężczyzn, ale ob­
licze, nastrój Paryża, mają cechy kobiecości. 
Odkąd wskutek ofenzywy niemieckiej i bom­
bardowania rozpierzchło się na wszystkie stro­
ny towarzystwo kosmopolityczne, snobizm i lu­
dzie, goniący za zyskiem, zda je się nam męż­
czyznom pozostałym, że jesteśmy w państwie 
amazonek, zawstydzeni słudzy Onifali. choć 
nie w lilcralnem znaczeniu legendy, to jednak 
w naslroju duchowym, który nas otacza.

Paryż ma zaufanie, Paryż zachowuje spo­
kój i uśmiech. Paryż zachowa! elegancję, Paivż 
uczęszcza do teatrów i na herbatki modne, Pa­
ryż kpi z defaitystów! I to w krytycznej chwili 
wojny, podczas gdy przed raurami Paryża ko­
pią rowy strzeleckie, gdv komitet obrony oma­
wia możliwość ewakuacji, gdy nowy guberna­
tor wojskowy jak drugi Gallieni formuje swą 
• Armée de Paris», a Niemcy gorączkowo sypią 
pozycje dla swvch bałerji... »Niepoprawni», 
zawoła chór tych, którzy nigdy nie zrozumieli 
Paryża i nie mogą pojąć, jaka energia tkwi w 
poczuciu wlasnem i potrzebach kulturalnych 
inleligenlnej ludności w obliczu nieprzyjaciela. 
Na nas mężczyzn przychodzą godziny zwątpie­
nia; kobieta, kłóra calem sercem jest Fran­
cuzka. nie uznaje pesymizmu: ma ona zaufa­
nie silne jak skała, nie znoszące żadnych »gdy­
by» i żadnych »ale«, i wywierające wplvw do­
datni na armję. Nie darmo Jeanne d'Arc sym­
bolizuje rycerski animusz francuskiej rasy.

Takim jest Paryż — miasto bez troski par 
définition — z cieniem wielkiej troski, ale u- 
śmiechnięly jak zawsze. Obok ofcnzvwv Lu- 
dendorffa pozostało miejsce dla onej przyjem­
niejszej ofenzywy: wiosny! Balai jony jej. 
których pochód widzieć było można w Bois, 
Champs Elvsées, w Rue de la Paix, przerze­
dzone wprawdzie, ale jeszcze zawsze imponu­
jące, nie miały nigdy tak różowej płci, tak do­
brze przylegających kostjumów, tak eleganc­
kiego obuwia; »Charlotte en guerre«, jak Mar­
cel Boulanger w swej książce o wojnie nazwał 
kombatanłkę, broniąca na swój sposób »le 
front de Paris« nie dopuści, aby ucierpiał tra­
dycyjny smak w ubraniu lub aby osoba jej 
mniej zachwycała; każda z tych kobiet, czv «la­
ma światowa, czy robotnica — czuje się Pary­
żanką. której wybacza się wszystko, oprócz za­
niedbania zewnętrznego piękna i szyku. Co do 
tego nic nie zmieniło ani łwnibardowanie, ani 
brak mężczyzn ani feminizm!

Z pewnością Paryż ślał się spokojniejszym; 
ulice swój tak ożywiony w tej porze ruch utra- 
< iły o jeden miesiąc zewcześnie: Avenue du 
Bois, gdzie w niedzielę rano cały Paryż się 
spotykał, Allée de. Longchamp, gdzie akacje za­
pach swego kwiecia mieszaiy z perfumein 
światowych i pólświatowych habitués, Auteui!, 
gdzie w połowie czerwca ścigano się o grand 
prix, Pavillon d'Armenonviîle, rendez-vous par 
miłosnych z lepszych sfer — wśród jasnego 
słońca czerwcowego równają się prospektom 
teatralnym, którym braknie figurantów. Auto­
rzy romansów muszą tematów szukać w Acra- 
chon, Biarritz, Nizzy; do Paryża podążają, jak 
niegdyś Parcal. z miasteczka prowincjonalne­
go — aby pracować.

Jedynie tylko »Bagatelle«, pałacyk w Bois 
rie Boulogne, trzvma! się kalendarza zaprasza­
jąc, jak to co rok czvnil, na swój konkurs róż. 
Czerwiec jest miesiącem królowej kwiatów; 
kto nie mógł podziwiać się w ogrodach miłego 
przedmieścia Fontenay aux Roses, spieszył do 
Bagatelle, gdzie róże »La France« rozszerzają 
swoje potężne petale obok bladych »Gampinoi- 
ses« i szkarłatnych róż bosforskich. Lugdun 
jest reprezentowany przez swoje obfite odmia­
ny pełne odcieni, w tem »Beauté de Lvon«, 
»Madame Herriot«; »Soleil d‘or«. pnąea się ró­
ża żółta »Gloire de Dijon«, róża herbaciana 
»Homer« spólzawodniczą z ziołem słońca czer­
wcowego. Nomenklatury nie ominęły natural­
nie wydarzenia światowe; brakło »następczyni 
Ironu Cecvlji« i rodzai meklemburskich; na­
tomiast rozkwitła dekoratvwna róża »Woo­
drow Wilson«; »Queen Alexandra« cieszyła się 
szczególną opieką; »Madame Poincaré« oraz 
róża »L. C. Breslau«, nazwana tak podług 
szwajcarskiej malarki kwiatów, podzielały ho­
nor »His Majesty« i »Roval Standard«. Jury 
przyznała medal zloty południowo amerykań­
skiej odmianie o barwie koralowej »Los Ange­
les«, polecając amatorom lugduńską nowość, 
znam »Pax - Labor«.

Jako symptom nie zdeprymowanego na­
stroju pozostałych wymieniamy wykupione 
zawsze bilety na przedstawienia wieczorne w 
»Comédie française» i esprit paryskiego pełną 
»revue« teatru »Michel«. Wszelkie wydarzenia 
ostatniego półrocza ukazują się naszym oczom: 
Szekspirowska inscenizacja Gémier'a (w kształ 
cię ouvreuse, jako czynnika nastrojowego 
między scena a miejscem dla słuchaczy): na­
wrócenie Lavallière, która »Capucines» chciala 
zamienić na Karmelitów (Occupe — toi d'ho­
mélies!); podbieranie się gości amerykańskich
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pokoju umehl,
z całk. utrzymaniem. Zgłosz. z po­
laniem ceny przyjmie eksp. Kun. 
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«Ho naradka 'Afrotîyfy: de tt«, Sasza'Unïlrf, 
Mistinguelte. trzy gwiazdy na niebie scenicz­
nym. persyflowane obok głównych aktorów 
innego wielkiego teatru: Caillaux. Humbert 
Tygrys... I dzieje się to z nakładem dziewcząt 
najpiękniejszych, ekscentrycznych kostjumów, 
dowcipu pełnych bonmots, jak gdyby Paryż 
ccliial pokazać, że pozostanie Paryżem — 
jusqu'au boull

Bombardowanie nie przeszkadza zwycza­
jom stolicy francuskiej; dowodzi teg«» okolicz­
ność, że władze szkolne nic wiedzieć nie chcą 
o posunięciu naprzód wakacji tatowych. albo 
przesunięciu egzaminów i konkursów. Liczni 
rodzice wysiali dzieci swoje na wieś, co Lyio 
bardzo rozlropnein zarządzeni« tn oględności; z 
innej strony niektóre zakłady naukowe zyska­
ły sobie rozgłos »cywizmu« wskutek pełnej li­
czby swoich klas i gorliwości, z jaką wycho­
wankowie przygotowywali się mimo na czu­
waniu spędzonych nocy »go'ajskieh« (tak na­
zwanych od latawców niemieckich H. »Gotha«). 
Prof. Aulard z podziwem mówił o wytrwało­
ści swoich słuchaczy w Sorbonie. Co dolvczy 
niższych stopni szkoły ludowej i ogródków 
dziecięcych, miasto i towarzystwa dobroczynne 
od początków bombardowania postarały się o 
stopniową ewakuację małych. W ostatnim ty­
godniu widzieliśmy na Gare dc Lvon 1100 
chłopców i dziewcząt odprowadzanych do po­
ciągu, który miał zawieźć ich do Francj środ­
kowej i południowej. Każde dziecko miało kie­
szeń przewieszoną jak rekruci, powołani pod 
broń; czyż nie słyszeliśmy, jak jeden pędrak 
mówił: „Ne pleure pas, petite m’man. je t'écri­
rai!“ Byl to wzruszający obraz, gdy setki dro­
bnych rączek z okien wagonu na pożegnanie 
dawały skinienie a pozostające matki, przewa­
żnie niewiasty z ludu, z ulgi peinera a jednak 
ciężkiem sercem patrzały na emigrację swoich 
ulubieńców do bezpieczniejszych okolic Fran­
cji, zabierających z sobą część radości i ufno­
ści w przyszłość.

Ruch handlowy, który w maju doznał tak 
raptownego ożywienia — Banque de France 
sprzedało 300 mil. bonów obrony narodowej 
więcej niż w roku ubiegłym, a pewien przed­
stawiciel przemysłu włóknistego mówił o re­
kordzie w płóeiennictwie — cierpi oczywiście 
z powodu nowego przesilenia. Lecz ani tu ani 
w innych dziedzinach nie natęży sobie wvobra 
żać katastrofy. Wyrok sądu procederowego 
skazał w tych dniach pewnego urzędnika, któ­
ry rzucił miejsce swe bez wypowiedzenia, na 
300 franków odszkodowania, ponieważ — bom­
bardowanie przez latawce i działa dałekono- 
śne nie może uchodzić za zrozumiały pow«śd 
złamania umowy. Jest to werdykt, na podsta­
wie którego wyrzuceni na bruk robotnicy po- 
ciągnąćby mogli ex post niejednego pracodaw­
cę, gdyby stan psychiczny, zwanv »la frousse« 
(chęć zmykania), nie był właściwym wszyst­
kim klasom i stanom. Majątek nie test bynaj­
mniej, jak się zda je, momentem rozstrzyga ją­
cym, sądząc po pasażerach dorożek, kierują­
cych się ku dworcom. W pewnych dniach, kie­
dy. ofenzywa groziła wziąć obirót niepokojący, 
ł)ęicgvłi stę bezładnie bogaci i ubodzy przy o- 
ktenkaeh z biletami. „Godne ołówka humory-

<iSt»f,byly sceny przy bagażach, gdzie w braku 
tragarzy podróżujący sami znosili pakunki swe 
do wagi i gdzie przy taczce bagażowej widzieć 
było można damy z towarzystwa, oficerów, 

dzieci.
Także u tych Paryżan, którzy myśl wy­

jazdu odrzucili jako niegodną i zdecydowani 
353 poświęcić nawet wakacje, by pozostać wier­
nymi stolicy’ — to ostatnie przychodzi tem łat­
wiej. że ceny za mieszkanie i utrzymanie na 
prowincji doszły podobno do wysokości za- 
wrotowej — zaznacza się pragnienie zabezpie­
czenia przynajmniej niektórych kosztowności. 
Srebra, przedmioty sztuki, pamiątki rodzinne 
Wysyła się do krewnych na prowincji. Któżby 
w takich chwilach nie odczuwał mowy nie-

, mych przedmiotów, owych utajonych więzów 
lątzącyeh serce nasze z tysiącem drobiazgów i 
utrudniających nam rozstanie się! Któżby nie 
posiadał jakiej cennej książki, jakiego obrazu, 
cennego mebla, którego nagła utrata sprawi­
łaby mu boleść, jak śmierć przyjaciela kocha­
nego! Niejeden starv przedmiot rodzinny został 
zreh&biiitowanv podczas tego przeglądu, nie­
jeden zżółkły list został odczvtanv z rozczule­
niem. Więcej niż jedno szaleństwo młodości 
powędrowało wraz z zapomnianym świadkiem 
do ognia czyszczącego. W ten sposób niepew­
ność jutra przyniosła Paryżaninowi także 
chwilę prześnionej poezii pogłębionego uczucia.

Rezmaitośei.
— Kicily zaprowadzono n nas oprawę takimi? 

Nieomal 70 lat upłynęło od czasu, jak łubin po raz 
pierwszy zasiano u nas; zyskał sobie odtąd przy­
chylność rolników. Przed rokiem 1850. bvł prawie 
nieznany, dopiero od roku 1S64. uznano wielką je­
go użyteczność i zaczęto uprawiać na wielką ska­
lę. Lubin pochodzi z Sycylii i już w Starożytności 
ceniony był wysoko, jako sposób podniesienia 
kultury słabych i jałowych gruntów. Wspomina 
o tem Pliniusz Starszy w swojej »Historii natu­
ralnej«, oraz inni rzvmscy autorowie. zajmujący 
się rolnictwem, jak Katon Starszy. Kolnmelła i 
Varron. Pierwsza Francja zaczęła go uprawiać, 
w Niemczech rozpowszechnił no Thaer. \V Polsce 
zaprowadzono go jeszcze później, (sw.)

— Największe kieski płodowe. Do najwięk­
szych klęsk głodowych zaliczyć można tę, która
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Poszukuję kunna

-00 — 1000 mórg dobrej średnie 
cemi z dnbiersi butyukarni, ile 
możności w Księstwie. Zaliczka 
•v każdej wysokości.
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weMs «Se W pótnoenrrh’ CbTifiirW. o* rayyt 
«lo 1878.; ofiarą l«*i p.idło ofcot-J id ».»|oaow ludzi. 
W całym święcie zhicr.uto ski»«kł n»i-.«?.cxę»lł- 
wvch Chińczyków: san..« .’.r.yljg ns t«-i
cet 150<<Xi stertiegów. VJ ’»e. «rą» «‘«i-i-. w 
1S78 r. panował wic.ki głód ’«* JM,a. U: w okiyg«« 
Madras ¡«mrói. 3 „«.u uzi łud.-.i. «1 wow-ncj« O««1e 
d»z i pót majwia. W ii.ujaih *i«p.ka gtouowa p«> 
wtacza sję •Uiść czy»*.« (ni «-.»t.rt at> IStiti. mi-
łjol» łudzi zniiolła w Benga.u: i? fiwu lała póź­
niej. p.hlora onljona zginęło z ict somej przyczy­
ny w Ksćżipulauie W «oku tMI> zupełny nieuro­
dzaj ziemniaków wywołał gtćid w Irlandji. gdzie 
jarzyna ta Sianowi jiodslawę pożywienia ludno­
ści; milion mies/kuńrów zinarlo wówczas wśrtid 
okropnych katuszy, (sw )

EsUęi stanu cywilnego.
W dniu 5. tipea zgłoszono:

Z gony:
Janina Ziembińska 2 tata. 9 mieś.. 22 dni. 

Wdowa Katarzyna .lendrzeiczak z domu Kubiak 
80 lat Żołnierz zegarmistrz Artur Sauer 28 lat. 
Robotnik Ignacy Kaczmarek 24 lata Kupiec J-mil 
Paetzold fil lat Karolina Kars 7 dni. Żołnierz, 
elew głispodarezy Ernst Marks 18 ta! Robotnik, 
Jan Kubisiak 15 tat. 1 mips 15 dni Maria Ko­
walska 3 mieś 12 dni Zamężna Scholastyka Cieś- 
Inrskn z domu Kicińska 40 lat Porucznik rezerwy, 
doktor filozofii Axel Roeskv 29 lat. Żołnierz, pie­
karz, Franciszek Sperling 19 lat Żołnierz, krawiec 
René Raille 22 lata. Robotnik Ludwik Dalke fit 
tata. Lubomira Mncbińska 5 mieś . 5 dni Żołnierz,' 
stolarz. Nikodem Dlużcwicz 36 tal Robotnik Wik­
tor Korzinieki 60 lat Mularz Jan Matuszewski 60 
lat. Cieśla Andrzei Marciniak 59 lat Wdowa h mi- 
Ija Tiirke z domu Heim 7fi ta! Kucharz Władysław 
Pogorzelski 55 lat. Służ.ąca Leokadia (irzeszewska 
2ii lat.
««aMtawiii 111 n miii 1111—bb—■

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— T«łw. Pielgrzym p. w Mntki Bożej w Poz­

naniu. Zwykłe zebranie miesięczne członków od­
będzie się w niedziele 7. bm. o godz. 4. na sałi ko­
ścioła Pndominikańskiego. Na porządku obrad 
pielgrzvmk» do Ujścia Zarząd.

—; Półroczne walne zebranie Kat. Tow. fłze-1 
mieślnikńw Polskich w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek 8. bm. wieczorem o godz 8. na sali 
Domu Królowej Jadwigi Na porz.ndkn obrad spra­
wozdanie zarzndu i komisji rewizyjnej.

— «Wyzwolenie« Poznań — śródmieście. Ze-i
branie zwvczaine odbędzie się w niedzielę 7 bm.' 
o godz wieczorem na sali Domu Królowe}
Jadwigi Na porządku obrad: wykład, referat, 
sprawowanie ze zjazdu ł inne ważne sprawy.

— Tow. Przemyafoweów w Jeżycach. Zebranie 
miesięczne odbędzie się we wtorek 9. bm. o «<««1«. 
8. wieczorem w kawiarni »Noblesse« przy ul. W. 
Berlińskiei f5.

— »Oświata« Tow. slng handlowych. Zebranie 
w niedzielę 7. bm. o godz. 6. na salce przy koście­
le św. Marcina.

— Zebranie miesięczne godalieji Pań tawodn 
kupieckiego, odbędzie się w poniedziałek 8. bm. 
o godz. H8. »ieczorem w Ochronce Domu sw, 
Józefa. Zarząd.

Urzędowe sprawozdanie targowe. 
W«drug ■«t^tusń policji poznańskiej.

Pernsń, dni» 3 linea ł9l8.

Ceny w sprzedaży detaliwnej
Cent

aaiw 1 pHiniż. naj •«,

Droch (żóRy) do goi. }w wieksz.
pRsola fhtata) - - - 'ilościach
Soczewirs* - - - - )za 100 kg.
Droc.h f żóltyl do goC ) deU,jcg 
?*sot,fb«al,j- - - , ke
soczewica • • • • l
Ziemniaki - - - j w wieksz. ilo- —

n ... ŚZcianh 100 kg. 11.- 11.- ll.-k
Ceny najwyższe.

^iezeniftki • - • • ) dptAlicr.nie
. .... 5 z* 1 kg. -.24 -.24 -,2i

Ceny najwyższe.
Siaco (stare ‘ “ 100 Łk'
55wno fiwieże D - - . - - —•» - ♦
r., frówwsnka - zs «OO kg-oma /'jlaryoe j lir4fi, r# iąo kg. —, - —,
Hssto stołowe za 1 kg. Ceny ca;w. G,80 6.S0 6,80
Pasło zagTsniozRe ----- — » - —
Mleko thiste'zH I itr. Ceay uaiwrż. -.44 -.44 —.44
luja - za 1 sztukę. Ceny najwęż -.30 -.80 .30
Jaia z kisty - - - zs sztuko —. - —
Konina - ... - za 1 kg. 8.S0 3 SO 3.60

*1 Triku w miesiącach, ozerweu, bpcu i ftiervnin.

Nowy Jork...................
Holandia....................
Dania . ....................
Szweoia .•••••••
Norwisra ...••••
Pzwaioar«» ......
Anstm-Węgrj' . . . . . 
Rumunia
Rnhzsna................... •
Konstintrnopol*). . • •
Uiszpania**).... •

•) Za 1 funt turecki.

Telegraficzne wypłaty.
S<ej-Sżne 6 t'jwa 19 i8.

Ofiaro
wano
6 7.

Zadano

6 7
wano
6. 7

Żądano

5. 7.

280’f. 9S1 280*', 281
172*., 173 172'« 173
191«- 191«. 191«'. 191»ę
174’/. 174»«, 17 4 V 17«’/,

— —-
62.06 62,15 62.05 62.16

— — —
79 79'<, 79 79%

20.55 20 65 20.65 20.66
110 111 109 110

— *D Za 100 pesetas.

Gospodarstwo
73 morgowe, ziemia pier wszej Ha- 
4«. w wielkiej wsi paraft* nej nrz' 
¿zosie blisko lo'ei położone, z»r»z 
lo sprzedani*. Pospiech pożądany

Rallektanci zecbcą się zgłosić do 
•ksoed Kun. Pozn. pod n3’2l3.

Baczność!
KupuiĘ konie na rzeź
zdatne do transportu i także nie- 
<daine do transportu jsk ze zła­
mana noga itd. i zab jam na miej- 
cu. plącę za nie wysokie ceny i, 
noszę o łaskawe telefoniczne lub 
elegraticzne doniesienie. z5011Ig. Landowski,
Pleszow (Plcschen i P.)

Telefon I6O.

Kamienicę
ipz składu (narożniki, przy probo- 
,twie, w mie-c’e powiatowem. w 
śsięstwie Poznaftskiem, sprze­
dam tub wymienię uamu ejazy

folwark.
ZgŁ do eksp. Oiędow. pod x 5111^



Polecam bardzo korzystnie Î |

Salon złoty r, ~ 
Dwa męzkie pokoje, 
Dwa salony, używane, 
Trzy szalki ¡5, wS 
Tny kanapy iSU*™ 
Kilka dywanów &350&

Pomosty perskie 
Harmonium Fortepiany

K.ilnflrzeiewski8,riist‘!0Wvs. oarisr.

Szwajcarskie

Bazylelsltle Tow. zalieznieczcfi
z bada niem lekarsktem i bez«

Polisy wojenne:
Nnwvch polis u3312

1Q16: 31400 000 Fr.
1917: 48 000 000 „

Bliższych objaśnień udzieli

Dyn. Wiktor Zabłocki
Poznań, ulica Wilhelmowska 1. Telefon 3905

Kąpiele Salzbrunn na Slązku.
Pensjonat mój przeniosłam z „HAU 5 FRIEDRICH" do

wili ReicAsfiof
W pobliżu promenady. — Kuchnia polska dostatecznie zaopatrzona.

HALINA FILCEK. n ,9

noleca 16
pokoje gustownie urządzone po cenach przystępnych, 
z utrzymaniem lub bez. na czas krótszy lub dłuższy. 
Dobra polska kuchnia, łazienki w domu. — 

Lift. — Telefon.
s. WĘCLEWSKA, Berlin W.
Jagerstr. 13. Telefon: Centrum 11772.

Ä
W
A
M
WA

lelef,
5342.

a 13

ensjonal Olg przyjezdnych
zKryzanöwTeodozjaßcwöcka Tatet

5342

Poznań, ul. Wiktorji 17. II. ptr.
(Przystanek kolei elektryczne; tuż Drzed domem.)

Wytworna urządzenie mieszkalne
z naiszlacliefnlßiszych rodzajów drzewa.

a-antyk-machoâ 
(w stylo empire)

Pel.oam się do

szycia
niellzny tak skromne; jak i wyk- 
wititnet lub te* noszuk mi.jaca 
•sko wyęuzycielka pani domu.

Zełtwt. piśmienne do e.apedyc) 
ÁurtetH Poznati-ik. toi z 6424.

1843 1 75 11918

UiiUlMliiuniinniiiiiiiitiHimiititiHnniiR Krzesła pociągnięte Jedwabiem.

Wytworne pokoje męskie.
Salony machoniowe — wiśniowe — 
popielato lakowane — w stylu Adama. »3248

Sypialki wykwintne — z szafami ca. 240 cm. szerok. 
i toaletami do czesania, machoń, wiśnia i brzoza,

polecaią korzystnie i zapraszają do obejrzenia bez przymusu kupna

URZĄDZENIA
MIESZKALNE GüülKIW

Poznań, ul. Wiktorji nr. 9

DEKORACJE
WEWNĘTRZ.

Druki
»«zet»leg« rodzaju wykonuje 
«xybho a 18-f

□rasarnla Gpntralaa
w Śremie.

lÜOpowozów
nuelkioh taao.Aw, 

nawyofa i uiywanyoh,
poleos 17

C. A Pritzel, frijto mozfa 
Cuestrin-flLltstadt.

LEP na muchjj
ma jeszcxe do odd mía

DROGERJA UNIVERSUM 
ß. Sriiegocki, n3286

Poznan, ni. Ryecr<k» 33

, 75,
lat cieszą się już

zadłużonym rozgłosem

fortepiany i pianina
z fabryki 
i składu

pod lirma

8,

Karni
Poznań, ul, Wiktorji 19.

Naistanzr i najwięksy 
dom oianiu na prowincję.

Harmonium
w wielk ta wyborze.

Aparaty fortepianowe.
Pierwsze zastępstwa.

e
e
$

*

e«e«
«

Bank Ziemski
Towarzystwo Akcyjne 

w Poznaniu, u!. Wikterji nr. 2.
pośi eiłniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan­
sowej pomocy przy transakcjach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dla deponentów 

korzystnych.
Kapiłsł »łaśmy Banku »ynow okoł 7 milionów marek. 

Przesyłki pocztowe adresować aaleźy tylko:

Bank Ziemski - Posen.

Pocztowe konto czekowa 
Wreetaw-Breniat! nr 7631,

Nr. telefono 3643.
nl600

©
€

*
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Pasy Stadne
•) pas szlachecki z IR. wieka za owsów Angoata 111 

•wschodnio motywy w 4. kolorach — a pracowni 
Jena Ma^żaraJc;eqa ze Słnoka

b) nas szlachecki z epoki Stanisława Augusta, polskie 
niotrwy — pochodzenia ze słynnei nraccwni 
w Kobyłce pod Warszawą

o) pas szlaohecki złotolity z epoki Stanisł, Augcnfa 
pochodzący z fabryki Paschalisa Jakubowi osa

¡lililí
ffi

mii;

poleca n2000
prosząc o łaskawe zwiedzenie zbiorów mych

K. MrzElertl

SO.
|TnmminiiniiBiffnminiiiinmn;;n

Wy.mil parter.

HjOTMIM

Zgubiono

FILARYi FIGURY
trwałe na powietrze, z naturalnego i sztuczn. kamienia

przydrożne
SjjCS na krz^i prawdziwe cynkowe

p^yfy marmurowe i granitowe

Spacje męka pańskiej
w drzewie rzeźbione i z znaoy mozaittewoj 

Bardzo trwałe!
Fśg&spy Sw. Fańskiob

« drzewa, «naay mozaikowej I kamienia.

Spraęiły kośeaebie s
©łfiarze - ambony - sJa'» konfesjonały, 
chrzoietnioe - ławki I t. p, _ po!eca:

Zakład artyslyczns-bśsieliiy
* Stanisław Panfcau idawute; SseetkciBski.)

Kantor i skład - pi. Podgórna 10 (hotel franc.) Tel. 2879.
Pahn.i/A lj__lu» «» * . ~ .

ledztee wieczo- 
_ wracane

z dwoma ku ulicy Nzumanc t

srebrny zegarek w opasce
iiarnatta po poległym. — U-zciwy 
znalazca zechec oddać za wyna­
grodź. u J. Heilcin. Nau manna i

«5412

Medal państwa król.-prusk. 
15 medal: z wystaw.

n »29T»

12126 mmmmmm??

Reguluję

KSIĘGI RACHUNKOWE 3 
w majątkach ziemskich 3 

£ MarjaWilkońska
> Poznań, ul. Wiktorji 10. Tel. 2643.
***• a 5372

ll&ÀÀ A A A A A Á AÀÀAAAAAA KB

>

PENSIONA!'POLS ' ; lUGzenice

uotrzpbne zojąz lub nóźniei. n 33K

W. Hahn, Stary Rynek nr. 58,

na majątek 1000 raj*. pod ogólną dyspozycję 
administratora. Szan. reflektantów proszę do zgło­
szeń dołączyć odpis świadectw i pod. swych pretensji
&. Laskowski, Biernacki — Kurnik.

Zastępstwo!

a? redakcji potrzeba na 3—4 tygodni

Poszukuję zaraz n 32t 2

Sm! siły zastępczej
aa «fit B ma È O 101 obeznanej a praca i technika redakcyjna. Warunek: poorowne

¡CERATY-CHODNIK! 

DRĄŻKI CO PORÎJER

obeznanej i praca i technika redakcyjua. Warunek: poprawne 
i bieale tłumaczenie a języka niemieckiego. Podania z ozna­
czeń em warunków unr. się do eksp. pwma mn, not n 3264.

1Í PRACA z branży maszyn lub żelaza 
wolnego od wojskowości, poszukuje 

SL UOa&inows&s, Śrem, Fabryka maszyn.
TELEFON nr. 87. n3301

Zdolny pomocnik
aegarmisłrcowski może me 
zgłoiić raras lub od 1. 8. 18.

K. Mataek, ?p¿;6b7,
Ksfóż&ewa

rałynowana. może się zgłosić zaraz 
lub od .1. sierpnia. n 828Ï

F. Glabisz, Poznań,
ohea Ludwiki 8.

Lekarz
praktyczny

oosznkuje Zastępcy także kandyda­
ta menyeyny w ostatnich semest­
rach na 3 — 4 tygodnie w końcu 
hnca, sierpnia lub wrześn a Łask 
zgłoszenia [<»d lit. n 3303 do eksp. 
" ujon, PcoMtefcieg»^

Èilurfenf poszukuje miejsca 
korepetytora

na czas wielkich wakacu lub też dłuiet, Łaskawe zgłosroui# do ckap, 
Kuriera Pozn-.ńskego und lit, ra z 5119

Kawaler, Polak, przemysłowiec samodzielny, 
lat 28, poszukuiedla braku znajomości pań na tejdiudze

żony.
Panny łub młode wdowy z odpow. wykształć, i majątkiem, 
zechcą łask, zgłosz. przesłać p. z5394. do eksp. Kuri. Pozn.

Brata mojeso. agronoma, lat 30. z dobrej rodźmy 
i bardzo przystojnego, posiadająceco bardzo ładną posiadłość 
ziemska, pragnę zapoznać z odpowiednią panienką w celu

późnieiszega oletón. »XX
kształceniem, zechcą się zgłosić z calem zaufaniem do eksne- 
dyoji Kurjera Poznańskiego pod lit. z 6419. Anonimów nie 
nwzelędoia się, gdyż rzecz traktuje się poważnie i na serjo. 
Za dyskrecją ręczę słowem honoru. Pośrednictwo krewnych 
mile widziane. I

z ’ednem dzieckiem, lał 28. z dobrej 
. rodziny, szatynka, średniego wzrostu,

muzykalna, szuka dla zupełnego braku znajomości pa­
nów, na tej drodze

męża.

do lat 35. najchętniej gorzelanego lub urzędnika gosp. 
Zgłoszenia z doiącz. lolografji uprasza do ekspedycji

Kurjera Pozn. pod lit z5356. Rzecz traktuje się na 
serjo. fotografię się zwraca, anonimów nie uwzględnia się.

unspodarczy

kawaler, w młodszym, 
wieku, z dłuższą prak­
tyką, zupełnie wolny 
od wojska, poszukuje 
od 1. 10. 1918. samo­
dzielny stanowiska

w wiąksz. majątku
Łaskawe zgłoszenia uprasza do Kurjera pod z5346.

Większe przedsiçbiarsîwo wydawnicze poszukuje

z wyższem - o ile możności akadem, wykształceń.
Iowalidz' nie wykluczeni. Pensja wotlng umowy. - Zgłoszenia

.tpc«¥* 8»d U. b3228 do •kąpoiiyoji Kuiierą JwuuA^».

Magistratsbekanutmaehnugen.
betreffend einmalige Verteilung von Leinenwwlrn en 
die Betriebe, welche Schwerarbeiter beaehäftigen.

Den Betrieben ist mit den Brotsusatzkarten zugleich ein 
Rundschreiben aeber die Verteilung von Isiuauzwirn verabvolgt 
worden.

Es ist fertgestcHt worden, dass nur eine geringe Anzahl von 
Betrieben die Vorschrilten des P.undschreibeus beobachtet hat 
Wir empfehlen deshalb eme nochmalige geuauc Durchsicht und unch- 
tiägltch Befolgung, des Rnndschiaiben

Bpntere Reklamationen wegen Nichterhalts des Leinenzwirns 
können nicht beruokksichtigt werden.

Posen, den 6. Juli 1918. u 3317
DER MAGISTRAT.

Abstempelung der Augustzueserkarte.
Dia vom 5 Juli d. J. an aasgegebenen Augnstznckerkarb 

ist bis zum 15. Juli einem Kaufmann zur Abstempelung vorzulegen. 
Der Bestellabschuitt ist vom Kleinht odler bis rum 18. Juli az 
den Zwistnenhaend‘er ahzngeben und von diesem bis «nm 22. Jul 
dem üroasuaeudier einznsenden n 3au

DER MAGISTRAT.

Ausgabe der Augustznckermarken 
lusr gewerbliche Betriebs.

Zacket marken li.er Gastwirtschaften, Apotheken nnd sonatigi 
Zocker verarbeitende Betrieb« sind hier Alonat August vom Q 
bin emsohiiooslioh 13. Juli 1318 von nnaeier Dieus-teüs 
WronkerpUu 2. Zunmfr 34. abztiholen. n331(

~ ~ DE» ÄUUSATuVf,
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